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UchwałyRady Naczelnei Str. Narodowego
z dnia 25 czerwca 1939 r.

Dnia 25 czerwca odbyło sie 
w Warszawie zebranie Rady 
Naczelnej Stronnictwa Narodo
wego.

Obrady poprzedziła uroczy
sta Msza św. odprawiona o go
dzinie 9 rano w kościele Zba
wiciela za duszę śp. Romana 
Dmowskiego i śp. Karola Wier
czaka.

W prezbiterium zajęli miej
sca członkowie władz naczel
nych Stronnictwa z prezesem 
Rady Naczelnej prof. Włady
sławem Folkierskim i sekreta
rzem Komitetu Głównego red. 
Zygmuntem Berezowskim na 
czele.

Obszerna nawę kościoła wy
pełniły liczne rzesze delega
tów na Radę Naczelną i człon
ków Stronnictwa Narodowego 
z m. st. Warszawy.

Po nabożeństwie członkowie 
Rady Naczelnej udali się na 
cmentarz bródnowski, tam od 
bramy cmentarnej przedstawi
ciele władz naczelnych SN u- 
formowawszy się szóstkami, 
pomaszerowali przed grób Ro
mana Dmowskiego.

Wokół mogiły tonącej w po
wodzi biało-czerwonego kwie
cia i migotliwych światełek wie 
cznych lampek, trzymają straż 
młodzi narodowcy w jasnych 
mundurach.

Zbliża się maszerująca w 
szyku stukilkodziesięcioosobo- 
wa grupa członków Rady Na
czelnej. Przed pierwszą szóst
ką członkowie wydziału orga
nizacyjnego Zarządu Warszaw
skiego niosą wspaniały wie
niec.

Przed grobem wszyscy za
trzymują się. Prezes Rady Na
czelnej prof. dr Folkierski i u- 
rzędujący wiceprezes Zarządu 
Głównego dr Tad. Bielecki 
składają na mogile wieniec w 
imieniu władz naczelnych 
Stronnictwa.

Następuje krótka modlitwa 
żałobna, którą za ks. płk. Wry- 
czą powtarzają w skupieniu 
wszyscy zebrani.

Od mogiły Romana Dmow
skiego zebrani udali się do nie
opodal znajdującego się grobu 
śp. Karola Wierczaka, gdzie ró
wnież nastąpiło złożenie wień
ca i krótka wspólna modlitwa. 

x
Niedzielne zebranie Rady 

Naczelnej było pierwszym od 
chwili zgonu Romana Dmow
skiego.

Obrady Rady Naczelnej za
gaił prof. Folkierski, składając 
na wstępie w dłuższym prze
mówieniu hołd Romanowi 
Dmowskiemu.

Wspólna modlitwa zaintono
wana przez ks. prał. Krysiaka 
zastąpiła chwile ciszy.

Druga część zagajenia prof. 
Folkierskiego poświęcona była 
zagadnieniom politycznym.

Po zagajeniu wobec tego, że 
porządek dzienny przewidywał 
wybór nowego prezesa Rady 
Naczelnej przewodnictwo ze
brania objął sekretarz komite
tu głównego red. Zygmunt Be
rezowski.

Prezesem Rady Naczelnei na 
najbliższe dwulecie wybrany 
został ponownie prof. Włady
sław Folkierski, który też prze 
wodniczył do końca obradom.

Sprawozdania polityczne 1 
organizacyjne złożyli red. Be
rezowski i dr Tadeusz Bielec
ki.

Po sprawozdaniach i dyskusji 
nad nimi przystąpiono do wy
boru członków Zarządu Głów
nego.

Skład Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego wy
brany na Radzie Naczelnej dn. 
25 czerwca 1939 r. przedstawia 
się jak następuje:

prezes: dr Tadeusz Bielecki,
wiceprezesi: adw. dr Mieczy 

sław Trajdos i prof. Witold Sta
niszkis,

członkowie zarządu: mgr.
Władysław Jaworski, inż. Jó
zef Szmydt, Antoni Orszagh, 
adw. mgr. Stefan Niebudek, 
red. Stefan Sacha, adw. Bogu
sław Jeziorski, mgr. Napoleon 
Siemaszko.

Po wyborach głęboko i grun
townie opracowany referat o 
sytuacji politycznej wygłosił 
sekretarz gen. Komitetu Głów
nego red. Zygmunt Berezow
ski.

Po referacie wywiązała sie 
rzeczowa dyskusja, w której 
głos zabierali: red. Stanisław 
Kozicki, red. Edward Piszcz, 
gen. Marian Januszajtis, Sewe
ryn ks. Czetwertyńskl, dr Za- 
gaiński i mgr. Mirochna.

W wyniku referatu uzupełnio
nego dyskusją przyjęto i uchwa 
łono rezolucje polityczna.

X
Rada Naczelna stwierdza, że 

w chwili obecnej głównym zada 
niem Narodu jest wszechstron
na gotowość bojowa, w razie 
zaś wybuchu wojny osiągnięcie 
zwycięstwa, zapewniającego 
dalszy trwały rozwój Państwa 
Polskiego.

Polityka oparta na zaufaniu 
do dążeń pokojowych Niemiec 
zawiodła. Ułatwiła ona Rzeszy 
zniszczenie niezależności Czech 
i Słowacji oraz dokonanie w 
Europie Środkowej 1 Wschod
niej zmian terytorialnych sprze 
cznych z naszymi interesami po 
litycznymi i stwarzających nie
korzystne dla nas położenie woj 
skowe. W dalszym rozwoju wy 
padków ujawniły Niemcy swoje 
prawdziwe cele i zamiary w 
stosunku do Polski, żądając 
Gdańska i ograniczenia naszej 
suwerenności na Pomorzu.

Polska żądania te odrzuciła 1

stanęła, w  pogotowiu, by zbrój 
nie odeprzeć każdą próbę nie
miecka poparcia tych żądań si
łą. Tysiącletnie doświadczenie 
uczy nas, że państwo polskie 
musi być oparte o Bałtyk i nie 
może ono dopuścić do pozba
wienia bytu niezależnego 
państw Europy Środkowej i 
Wschodniej, oraż zgodzić się na 
czyjąkolwlek hegemonię w Eu
ropie. Te względy nakazują Pol 
sce współdziałanie z państwa
mi, które w chwili obecnej zaj
mują stanowisko zgodne z inte
resami Polski, przede wszyst
kim zaś z Francją i Wielką Bry 
tanią.

Rada Naczelna stwierdza, że 
roszczenia niemieckie do Gdań
ska są wyrazem dążeń Rzeszy 
do politycznego i gospodarcze
go opanowania Polski oraz Eu
ropy Wschodniej, że Gdańsk, 
miasto historycznie, geograficz 
nie i gospodarczo polskie, nie 
może być przedmiotem żad
nych przetargów i ustępstw, że 
zamach na Gdańsk jest zama

chem na dostęp Polski do mo
rza, a zatym na byt państwa 
polskiego i będzie z całą sta
nowczością f za pomocą wszel
kich środków odparty. Również 
musi być położony kres wszel
kim próbom pokojowego opa
nowywania Gdańska przez 
Niemcy oraz niszczenia w Wol
nym Mieście polskiego stanu po 
siadania i uciskania polskiej lu
dności.

W razie wojny wynik jej mu
si zapewnić Polsce przywróce
nie ziem odwiecznie polskich 
szersze oparcie o morze, zapew 
nienie panowania nad całym 
Górnym Śląskiem i Prusami 
Wschodnimi oraz takie ukształ 
towanie stosunków w Europie 
Środkowej i Wschodniej, które- 
by trwale zabezpieczyło byt 
państwa polskiego ! niezależ
ność narodów zagrożonych 
przez dążenia zaborcze Nie
miec.

Zważywszy powyższe, Rada 
Naczelna stwierdza, że pierw-

Paragraf aryjski
w Naczelnej Organizacji Inżynierów

W niedzielę odbył się w War 
szawie walny zjazd delegatów 
Naczelnej Organizacji Inżynie
rów R. P., zrzeszającej wszyst 
kie organizacje zawodowe inży
nierów.

Zjazd obradował w sali Sto
warzyszenia Techników, prze
wodniczył b. rektor Politechniki 
A. Pszenicki.

Inż. Łopuszyński z Warsza
wy zreferował wniosek o zmia
nę statutu.

Obecnie członkiem N. O. I. 
może być organizacja, zrzesza
jąca osoby z wykształceniem 
akademickim i nie przyjmująca 
w poczet członków rzeczywi
stych osób:

1) religii mojżeszowej,

Zawieszenie w  prawach
studentów Un. Jagieł!.

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskie
go zawiesił w prawach udziału i spra 
wowania funkcji w życiu akademic
kim dwóch działaczy tzw. „Legionu 
Młodzieży Polskiej" (fuzja niedobit
ków lewicowych organizacyj sana
cyjnych Z. P- M. D. i Legionu Mło- 
dych) w związku z wystąpieniem pu
blicznym w głośnej sprawie portre
tów. Zawieszeni wystosowali miano
wicie pismo do jednej z sanacyjnych 
gazet bez wiedzy i zgody rektora, 
która jest konieczna w  myśl ustawy 
o szkołach akademiakjch. (i)

2) pochodzenia żydowskiego,
3) osób, które weszły w zwią 

zki małżeńskie z Żydami.
Związki inżynierów, które ta

kich zastrzeżeń w statucie do
tychczas nie mają, muszą w naj 
bliższym czasie wprowadzić pa 
ragraf aryjski.

Apelacja
w  sprawie red. Szczęsnego

Sąd Okręgowy w Częstocho
wie (W ydział Zamiejscowy) 
sporządził już uzasadnienie w y 
roku z dnia 3 czerwca br. w 
głośnej sprawie red. Ryszarda 
Szczęsnego, skazanego na 9 
miesięcy aresztu na podstawie 
dekretu o ochronie niektórych 
interesów państwa.

Jak wiadomo, sprawa toczy
ła się przy drzwiach zamknię
tych i dotyczyła krytyki poli
tyki zagranicznej z okresu roz
bioru Czechosłowacji. Uzasad
nienie wyroku jest bardzo ob
szerne, bo zawiera aż 9 stron 
pisma maszynowego. Obrońca 
oskarżonego adw. Stefan Nie
budek wnosi skargę apelacyj
ną, która będzie rozpoznawana 
przez Sąd Apelacyjny w  W ar
szawie.

ZI6 ż ofiarę na F .O .M .

szym zadaniem państwa jest 
dziś wzmożenie sił i zasobów, 
koniecznych dla przeciwstawię 
nia się dążeniom Niemiec i do 
urzeczywistnienia zadań dziejo
wych narodu polskiego.

Obok wysokiego poziomu 
armii, otaczajnej powszechna 
miłością społeczeństwa, obok 
środków materialnych i moral
nej gotowości narodu do podję
cia walki, musi istnieć taki u- 
kład stosunków politycznych, 
by państwo mogło wydobyć z 
siebie w obecnej chwili dziejo
wej największy zasób sił. Po
waga położenia nakazuje doko 
nanie zmian, któreby wyzwoli
ły tłumiona dotychczas energię 
twórczą narodu i pozwoliły mu 
wziąć całkowita odpowiedzial
ność za losy państwa.

Wypełnić swe wielkie zada
nia dziejowe może tylko naród 
zwarły i zjednoczony. Zjedno
czenie wszakże nie może być 
mechaniczne; nie może opierać 
Się na fikcji zadekretowanej ied 
ności, nie może być pojmowane 
jako zlepek grup społecznych 
czy politycznych bez różnicy 
narodowości, poglądów i pro-

Zebranie zakończono odśpie
waniem Hymnu Młodych.

X
Dr. Tadeusz Bielecki urodził się dn. 

30 stycznia 1901 r. w Słupi pow. wio 
szczowskiego, woj. kieleckiego.

Do gimnazjum uczęszczał w Kiel
cach i Będzinie, gdzie otrzymał ma
turę w r. 1919.

Ukończył trzy wyższe uczelnie. Po
siada doktorat filozofii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, mag. prawa Uniwer- 
tyletu Warszawskiego i dyplom szko 
ły Nauk Politycznych w Krakowie.

W  roku 1920 odbył kampanię wo- 
jenną jako ochotnik Wojsk Polskich

Ma za sobą rozprawy naukowe i  
dziedziny historyczno - literackiej o- 
raz obfitą działalność publicystyczna 
głównie w „Gazecie Warszawskiej*' 
i „Warszawskim Dzienniku Narodo
wym" a także w „Głosie Narodu", 
„Myśli Narodowej", „Kurierze Poz
nańskim" i wielu in.

W latach 1930 — 1935 z okręgu 
Skierniewice, Grójec, Btonie, Rawa 
Mazowiecka wybrany zostaje posłem 
na Sejm, gdzie dał się poznać jakr 
jeden z najlepszych mówców.

Obecnie jest przewodniczącym Klu
bu Radnych Stronnictwa Narodowegr 
w stołecznej Radziej Miejskiej.

Narodową działalność polityczną roz 
począł już na lawie gimnazjalnej, kor 
tynuował ją w czasach akademickict 
w Krakowie w „Młodzieży Wszechpoi 
skiej", gdzie walczył o unarodowię

e Kół Naukowych, jako jeden z ini
cjatorów „numerus clausus" dla Ży 
dów.

W roku 1926 na zew Romana Dmow 
skiego staje do prac przygotowaw
czych nad organizowaniem „Obozu 
Wielkiej Polski", jako jeden z współ 
założycieli i kierowników OWP. W 
roku 1934 w obozie narodowym kie
ruje Sekcją Młodych Stronnictwa Na
rodowego. W zarządzie gtównym Str. 
Nar. jest od roku 1935 wiceprezesem 
i kierownikiem wydziału organizacyj
nego.

Od roku 1926 jest jednym z najbliż 
szych współpracowników Romana 
Dmowskiego, którego sekretarzem o- 
sobistym w Chludowie był w latach 

1926 — 1927.
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Anglia z uwagą i spokojem
śledzi rozwój konfliktu na Dalekim Wtchodzie

LONDYN, (ATE.) Sobotnie dzienni-) 
Ki poranne omawiają obszernie sytua 
cję w Tientsinie.

„Times" nawiązując do piątkowej 
deklaracji złożonej w Izbie Gmin 
przez premiera Chamberlaina o nie
dopuszczalnym traktowaniu obywateli 
angielskich w Tientsinie, pisze, że 
angielska opinia publiczna nie ścierpł, 
aby tego rodzaju obchodzenie się z o- 
b., ...itrami angielskimi mogło trwać 
dalej.

Koncesje międzynarodowe w Tient 
sinie były już od dawna, że względów 
gospodarczych, solą w oku Japończy
ków. W  tych warunkach żądanie, do 
tyczące wydania 4-ch terrorystów 
chińskich jest tylko pretekstem. Nale
ży podkreślić ,że władze japońskie 
od dawna przygotowywały się do blo
kady koncesji angielskiej i francuskie] 
w Tientsinie, budując m. in. w tym ce 
lu nową szosę.

„Times" zaznacza, że w - granicach 
Imperium brytyjskiego mieszka zna
czna ilość Japończyków. Obywatele 
japońscy — pisze dziennik — będą 
we wszystkich okolicznościach trakto 
wani w sposób godny z zasadami cy
wilizacji. Jeżeli jednak rząd japoński 
nie będzie chciał zrozumieć mowy dy 
plomatów, to rząd angielski będzie mu 
sial się uciec do innych bardzie] sta
nowczych metod.

Na innej stronie „Times" zamiesz
cza notatkę, stwierdzającą, że rząd 
angielski jest w zasadzie gotów do 
rozpatrzenia sprawy koncesji między
narodowych w Chinach. Kwestia ta 
będzie mogła być poruszona i zbada
na ze wszystkich punktów widzenia 
z chwilą, gdy nastąpi uspokojenie sy
tuacji.

„Daily Express" stwierdza, że w 
Chinach i w Japonii mieszka zaledwie
15.000 obywateli angielskich, podczas 
gdy na terytorium imperium brytyj
skiego przeszło 50.000 obywateli la
końskich korzysta z opieki władz bry- 
vjsklch.

„Daily Express'‘ wskazuje ponow
nie, że komitet dla spraw zagranicz
nych gabinetu opracował szczegółowo 
gospodarcze środki represyjne wobec 
Japonii. W  londyńskich kołach rządo
wych sądzą, że nie dojdzie do zasto
sowania tych zarządzeń. Gdyby jed
nak wybuchły nowe incydenty, lub 
też szykany wobec obywateli angiel
skich trwały dalej, komitet poweźmie 
na swym najbliższym posiedzeniu w 
przyszłym tygodniu decyzję o natych 
miastowym zastosowaniu represji go
spodarczych wobec Japonii.

* KONTROLA JAPOŃSKA 
NA RZECE PEIHO

SZANGHAJ, (ATE.) Wediug nadesz- 
łych tu z Tientsinu wiadomości, Ja
pończycy obostrzyli kontrolę żeglugi 
na rzece Peiho, która w sobotę przed 
południem przez kilka godzin była 
całkowicie zamknięta dla ruchu okrę- 
*ów.

Dwa mniejsze statki angielskie za
trzymane przez Japończyków zwol
nione zostały dopiero do 4-godzinnym 
drobiazgowym przeszukaniu.

POSTULATY 
RZĄDU PEKIŃSKIEGO

TOKIO, (ATE) Utworzony przez Ja 
poriczyków chiński rząd w Pekinie, 
wystosował w związku z incydentem 
w Tientsinie następujące żądania do 
przedstawicieli dyplomatycznych An
glii I Francji:

1) natychmiastowe wydanie wszyst 
kich terrorystów i komunistów,

2) współpraca w sprawach waluto
wych, w szczególności w kwestii w y
dania zapasów srebra, znajdujących 
się w koncesjach,

3) współdziałanie w  przeprowadza
niu kontroli nad chińskimi bankami i 
instytucjami finansowymi na terenie 
koncesji międzynarodowych,

4) bezwzględne zwalczanie-publika 
cji i wszelkich wystąpień, skierowa
nych przeciwko rządowi pekińskiemu.

PRZYCZYNY KRYZYSU 
W  TIENTSINIE

SZANGHAJ (ATE). Cała prasa 
chińska, wychodząca na terytorium, 
podległym marsz. Czang - Kai-Cze- 
kowi, zamieszcza artykuł inspirowa
ny przez sfery urzędowe, w których 
twierdzi, że Japonia zamierza ode
brać Europejczykom ich koncesje w 
Chinach. Artykuł podkreśla, że przy
czyną agresywnej polityki Japonii w 
stosunku do kilku mocarstw naraz 
jest przeświadczenie, że wojna z Chi 
nami- jest nie do wygrania.

Wojskowe koła japońskie 
przez sukces nad Anglią w 
kocesji usprawiedliwić w

dzoną z tak wielkim nakładem sił w 
Chinach.

POGORSZENIE SYTUACJI
HONG - KONG (ATE). Według o- 

trzymanych tu wiadomości, sytuacja 
w Tientsinie uległa zmianie na gor
sze o tyle, że Japończycy są coraz 
mniej skłonni traktować innych cu
dzoziemców lepiej od Anglików. W 
sobotę poddawano rewizji osobistej 
obywateli niemieckich. Uwagę zwra
ca coraz bardziej agresywny ton 
prasy japońskiej. W pływowy dzien
nik „Kokumin" pisze, że „Anglia po
winna zwrócić Hong - Kong Chi
nom, o ile ma zamiar współpracować 
z Japonią w dziele ustanowienia no
wego ładu w Azji". Dziennik zazna
cza przy tym, że „nowy rząd w Nan 
kinie jest gotów kupić od Anglii 
Hong-Kong“ .

Konsul angielski w  Czenfu, porcie 
położonym o 160 kim. na północ od 
Weihawei, zwrócił się do dowódz

twa floty angielskiej na Dalekim 
Wschodzie z żądaniem natychmiasto 
wego przysłania okrętów wojennych 
celem obrony obywatel! brytyjskich 
wobec poważnej sytuacji. Podbu
rzany przez , agitatorów japońskich 
tłum Chińczyków odbył szereg de- 
monstracy] anty -  angielskich, gro
żąc Anglikom wypędzeniem ich z 
Czenfu.

Jeden z kontrtorpedowców angiel
skich, stacjonowanych w Weihawei 
odpłynął do Czenfu.

W Niemczech -
tak sie zaczynało

RZYM (PAT). Dzienniki donoszą, 
że od paru dni zapotrzebawame na 
cukier przez konsumentów przekro
czyło znacznie normalne rozmiary 
wskutek pogłosek o braku zapasów 
cukru w kraju. Prasa zapewnia, że 
obawy te są nieuzasadnione, ponieważ 

; związek producentów cukru zawczasu 
i zamówił odpowiednie transporty cu

kru, które sprowadzone będą z Czech 
Natomiast kampania cukrownicza roz 
poczynająca się 1 sierpnia rb. powin
na całkowicie zaspokoić wewnętrzne 
zapotrzebowanie cukru aż do 31 lipca 
1940 r.

„Zwycięstwo nie uzyskuje sie wahaniem — 
szacunku nie okupuje sie koncesjami’

PARYŻ, (ATE.) W  Verdun obcho
dzono dziś uroczystość 23-ej rocznicy 
zwycięstwa w Wielkiej Wojnie.

Po defiladzie zabrał głos gen. Ga- 
melfn, podnosząc ofiarność żołnierzy,

Sojusz francusko —  angielsko-turecki
wzmacnia front pokoju
ANKARA, 24. 6. W  parlamencie tu

reckim odbyła się wczoraj wieczorem 
debata poświęcona nowozawartym u- 
kładom między Turcją I Francją, 

j Na wstępie debaty premier Say* 
chcą , dam przedstawił zgromadzeniu naro- 

kwestii I dowemu brzmienie obu układów, po
oczach^ czym omówił znaczenie Jakie oba u- 

swego społeczeństwa wojnę, prowa- kłady posiadać będą zarówno dla po-

Brak kwalifikowanych robotników
pogarsza sytuacje III Rzeszy

Mimo ciągłej ucieczki nie
mieckiej ludności wiejskiej do 
miast,, dotychczas nie został w y
równąiiy dopływ  natężycie w y 
kwalifikowanych robotników. 
Brak ich w  związku z wielkimi 
inwestycjami zbrojeniowemi od 
czuwa bardzo silnie przem ysł 
niemiecki. Niewykwalifikowani 
pracownicy, albo wyuczeni za
wodu w  50 roku życia, pracują 
niewydajnie, w ręcz źle i przy
czyniają się do pomniejszenia 
wartości i jakości tow arów  i 
produkcji niemieckiej. Sytuację 
na rynku pracy zaostrza kumu
lacja zamówień i ich krótkoter- 
minowość. Skłoniło to k ierow 
nika planu 4-letniego, Min. Goe 
ringa, do wydania, w  porozu
mieniu z Urzędem Pracy, sze
regu zarządzeń, celem pokiero 
wania obrotem robotniczym 
w  przemyśle.

Zarówno ze względu na ro
dzaj zamówień inwestycyjnych 
jak i na luki w  dopływie mło
dych sił do pewnych ga łjzi 
przemysłu, zarządzenia objęły 
w  pierwszym  rzędzie przem y
sły : żelazny, m etalowy I budo
wlany. Rozporządzenie z 7 li
stopada 1936 r. uzależniło an
gażowanie now ych robotników,

uregulowało tę sprawę, w pro
wadzając dw utygodniow y ter
min, w ciągu którego mógł być
robotnik skierow any do przed
siębiorstwa odpowiadającego je 
go kwalifikacjom.

Osobne rozporządzenie ure
gulowało sprawę angażowania 
robotników za pośrednictwem 
prasy, drogą umownych zna
ków  w  ogłoszeniach, W  myśl 
ustawy o książeczkach pracy z 
16 maja 1935 roku, nie wolno 
angażować robotnika, który nie 
posiada książeczki pracy. P o 
nieważ wydane rozporządzenia 
nie w ystarczyły , aby zapewnić 
odpowiedni dopływ  sił robo
czych , w ydano 22 czerw ca 
1938 roku rozporządzenie „o  
zabezpieczeniu podaży sił przy 
wykonaniu prac o szczególnym 
znaczeniu państwowo - poli
tycznym ", które daje podsta
wę do wprowadzenia powszech 
nego, przejściow ego obow iąz
ku pracy dla wszystkich oby 
wateli niemieckich. Od obo-J 
wiązku pracy nie zwalnia a n i! 
wiek, ani płeć, ani stanowisko j 
społeczne. W  rozporządzeniu 
podkreślono, że do pracy mają 
b y ć  powołani w  pierwszym  
rzędzie samotni, a przydział

przy powiększeniu załogi od 10 pracy  ma odpowiadać kwalifi

Zdecydowana postawa
spoleczeństu/a

szwajcarskiego
LUCERNA, (PAT.) Na zakończenie 

uroczystości strzeleckich, poświęco
nych zawodom wojskowym, odbył się 
bankiet, na którym przemawiał szef 
departamentu wojskowego p. Minger 
podkreślając, że ojczyzny broni się nie 
pięknymi słowami, a czynami. Służba 
ojczyźnie jest dzisiaj nakazem chwili 
Szwajcarzy są świadomi, iż ojczyzna 
ich jest największym skarbem i kto
kolwiek chciałby ten skarb naruszyć 
oparzy sobie palce.

Nigdy Szwajcarzy nie byli tak do- 
irze przygotowani moralnie i mate- 
ialnie do walki o wolność kraju. Dla- 
ego też, ufając swojej armii, stojącej 
|a straży tej wolności, mogą Szwaj
carzy patrzeć spokojnie w  przysz
ło £&

robotników w zw yż, w  przed
siębiorstwach prywatnych i pu
blicznych w  przemyśle żelaz
nym i metalowym, od zgody 
m iejscowego Urzędu Pracy. 
Zarządzenie okazało się w  prak 
tyce niewystarczające, ponie
waż przedsiębiorstwa omijały 
je i przy pom ocy w yższych  sta 
wek płac odciągały sobie w za
jemnie robotników. Rozporzą
dzenie z 11 lutego 1937 roku 
wprowadziło kontrolę nad ru
chem robotników budowlanych 
i przyznało pierwszeństwo w 
przydziale robotników przed
siębiorstwom wykonywającym  
roboty publiczne.

Brak kwalifikowanych ro
botników, zwłaszcza w pew 
nych zawodach, pow odow ał 
częstokroć angażowanie robot
ników nieposiadających wym a
ganych kwalifikacji do danej 
pracy. Jedno z rozporządzeń

kacjom powołanego. Szczegó
łow e przepisy regulują cały tok 
urzędowania w  związku ze 
zgłoszeniem zapotrzebowania 
na pracę do Urzędu Pracy, w e
zwaniem Urzędu P racy do obo 
wiązkowej służby pracy i zwoi 
nieniem powołanych.

Stosunek pracy, względnie 
stosunek służbowy, nie ulega w 
tym czasie żadnym zmianom.

I to jednak rozporządzenie 
nie usunęło trudności, z który
mi III Rzesza pora się od w ie
lu lat. —  Trudności te pozosta
ną jeszcze na długie lata.

2  lata wiezienia
dla rabina

PARYŻ (PAT). Wielki rabin Broo
klynu Izaa^Leifer, zamieszany w a- 
ferę przemytników narkotyków, zo
stał skazany na 2 lata więzienia.

Utyki tureckiej, jak i dla sytuacji mię: 
dzynarodowej w Europie, a w  szcze
gólności na Półwyspie Bałkańskim i 
wschodnim basenie Morza Śródziem
nego.

Zawarte wczoraj układy podkre
ślił premier Saydam —  stanowią 
punkt zwrotny w  polityce tureckiej. 
Zadaniem układu wzajemnej pomo
cy z Francją jest wzmocnienie fron
tu pokoju, dla którego to celu Turcja 
łączy od dziś swe siły z Francją ! 
W . Brytanią, zaś armia turecka jest 
w pełni przygotowana wykonać za. 
dania, jakie w związku z tym na nią 
spadają- Utworzony przez Turcję, 
Francję i W. Brytanię defensywny 
front pokoju zapewni bezpieczeństwo 
przede wszystkim narodom bałkań
skim śródziemnomorskim i będzie w 
stanie ochronić je przed wszelkimi 
zakusami, agresji-

Pakt angielsko-tureckj i francusko- 
turecki nie tylko nie jest sprzeczny z 
duchem porozumienia bałkańskiego, 
lecz przeciwnie, stanowi czynnik 
wzmacniający ententę bałkańską w 
sposób poważny. Oba układy zawar. 
te wczoraj z Francją usuwają defini
tywnie wszelkie elementy pozostałe 
jeszcze z przeszłości, które mogłyby 
zmącić stosunki między Francją i 
Turcją i od tej chwili oba kraje złą
czone będą zarówno wspólnymi inte
resami życiowymi, jak i szeregiem 
więzów sentymentalnych.

Zarówno pakt francusko-turecki, 
jak i tureoko-brytyjski — zakończył 
mówca, uwzględniają w pełni istot
ne interesy narodu tureckiego.

Pó przemówieniu premiera Sayda- 
ma zgromadzenie narodowe jedno
myślnie przy powszechnym entuzja
zmie zatwierdziło oba zawarte wczo
raj układy.

W  całej Turcji, we wszystkich o- 
środkach miejskich i wiejskich rozpo
częto jeszcze wczoraj wieczorem 
przygotowania do uroczystego ob
chodu powrotu Hataju do Turcji. 
Dziś rano wszystkie miasta są ude
korowane, i dzień dzisiejszy nosić 
będzie charakter obchodu państwo
wego.

którzy pod Verdun dali przyszłym ge 
neracjom przykład obowiązkowości I 
poświęcenia. „Jesteśmy wszyscy zgo
dni — zakończył swe przemówienie 
gen. Gamelin — jeśli uroczyście oś
wiadczamy, że naród francuski czuje 
się jeden i niepodzielny w swoich gra 
nicach, poza którymi niczego się nie 
domaga. Podobnie, jak polegli pod Ver 
dun, tak i my myślimy, że zwycięstwa 
nie uzyskuje się wahaniem, tak jak 
wobec pewnych ambicji nie okupuje 
się szacunku koncesjami". 
ROZSZERZENIE FRANCUSKIEGO 

SZTABU GEN.
PARYŻ, (ATE.) W  dzienniku urzę

dowym opublikowano dziś dekret, do 
tyczący rozszerzenia francuskiego 
sztabu generalnego z dotychczas 155 
oficerów do 220 oficerów. Powyższe 
personalne zwiększenie francuskiego 
sztabu generalnego pozostaje w związ 
ku — jak oświadczają urzędowo — 
za wzmocnionym zakresem zadań 
przypadających naczelnemu dowódz- 
twu francuskiemu w obecnym położe
niu międzynarodowym. W edług stop
ni oficerskich nowy Irancuski sztab ge 
neralny liczyć będzie 6-ciu podpułko
wników, 20-tu majorów, 90-ciu kapita 
nów i 104-ch poruczników.

Pomnik Piusa XI
W  pałacu watykańskim odbyło się 

w ostatnich dniach zebranie kardyna 
łów kreowanych prezz śp. Papieża 
Piusa XI. Zebraniu przewodniczył 
kardynał Nasalli Rocca, arcybiskup 
Bolonii. Na tym zebraniu postanowio 
ne, że pomnik wielkiego papieża sta
nie w  prawej nawie bazyliki waty
kańskiej, w kaplicy poświęconej św. 
Sebastianowi.

Ks. bisk. CortesI
u  O j c a  Ś w .

CITTA DEL VATICANO —  
(PAT). O jciec św. przyjął w  
poniedziałek na posłuchaniu nun 
cjusza apostolskiego w  W arsza 
wie mgr. Cortesi.

N o w y poseł
Słowacji

W A R SZA W A , (PAT.) Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej u- 
dzielił agrement Ladisławowi 
Szothmary w  charakterze posła 
nadzwyczajnego i ministra peł- 
nom ocnego republiki słowackiej 
w  Warszawier

Brak s ił roboczych
do prac rolnych w Niemczech

BERLIN (ATE). Ukazała się 
odezwa do wszystkich kobiet i 
dziewcząt Niemiec, nawo
łująca do wzięcia udzia
łu w pracach nad uprząt
nięciem zbiorów . Odezwa pod
pisana przez kierowniczkę ru
chu kobiet Rzeszy, wskazuje, 
że ze względu na brak sil robo

czych  w  rolnictwie wszystkie 
kobiety niemieckie muszą 
wziąć jak najbardziej wydatny 
udział w  robotach rolnych, 
związanych z uprzątnięciem te
gorocznych zbiorów .

Jak wiadomo podobne ode
zw y  zostały skierowane nieda
w no do m łodzieży akademic
kie tera z  ^H itierlugeadll
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Zmierzch ge rm an izm u
Roman Dmowski przepowie

dział w  dziele swym „Świat po 
wojenny i Polska" z m i e r z c h  
g e r m a n i z m u .  Głębokie i 
mądre spostrzeżenia Romana 
Dmowskiego nabierają cech ak 
tualności szybciej, niż można 
było się spodziewać. Stają one 
się coraz wyraźniej prawdą 
dziejową, choć rozwój wyda
rzeń biegnie pozornie w kierun
ku przeciwnym. Są to jednak 
tylko pozory, które nie zdołają 
powstrzymać rzeczywistości. 
Odwrotnie: przyśpiesza ona
z m i e r z c h  g e r m a n i z 
mu  na tej przestrzeni Europy, 
w  której germanizm zakorzenił 
się w postaci najbardziej niebez 
piecznej, bo w  postaci wojują
cego t e u t o n i z m u  —  w 
Niemczech, w Europie środko
wej.

To, czym dziś szczycą się 
przed światem Niemcy, nie jest 
bynajmniej naturalnym w zlo
tem ku nowym i trwałym 
szczytom potęgi politycznej i 
gospodarczej, ku nowym ko
turnom odrodzenia duchowego 
narodu. Nie jest to nawet obra
zem doskonałego zespolenia 
ideowo - partyjnego społeczeń
stwa niemieckiego. Tym mniej 
jest dzisiejszy rozw ój Niemiec 
wytworem  zdrowego dynamiz
mu narodowego i gospodarcze
go społeczeństwa, jego w e
wnętrznej prężności, działają
cej samoczynnie pod przymu
sem naturalnych konieczności 
wewnętrznych czy  zewnętrz
nych podniet, uzasadniających 
ten rozwój.

Dzisiejsza potęga Niemiec jest 
produktem ekspansji s z t u c z -  
n e j, gwałtownie poganianej 
naprzód bez oglądania się na 
procesy, jakie wytwarza i u- 
trwaia, i bez rozumnego prze
myślenia czy  zdoła osiągnąć 
metę, którą jej wskazano. 

x

Niemcy narodowo - socjali
styczne zmierzają prostą drogą 
do W  e I t m a c h t. Od reali
zacji tych zam ysłów jeden tyl
ko krok do śmielszych jeszcze 
zamiarów: W  e 1 t r e i c h.
Nie bez kozery wpojono w  na
rodow o - socjalistyczne kierów 
nictwo narodu niemieckiego 
przekonanie, że naród ten jest 
wybranym między wszystkimi 
innymi H e r r e n v o l k i e m ,  
przeznaczonym przez Opatrz
ność do panowania nad świa
tem, i że Hitlerowi przypadło w 
udziale ten W eltreich (mocar
stwo nad światem panujące)— 
jeżeli nie zbudować, to co naj
mniej stw orzyć mu podstawy i 
zręby, na których dzieło koń
czyć będą jego następcy.

W  środę, 12 bm., przemawiał 
w  Berlinie do m łodzieży akade 
mickiej min. Goebbels.

„Gdyby w XVII wieku — mó
wi! Goebbels — znalaz! się byt 
człowiek, zdolny do zjednoczenia 
Niemiec, to nie Anglia panowałaby 
teraz nad światem, lecz m y, bo 
m a m y  p r a w o  do  t a k i e 
g o  p a n o w a n i a .  Co Niemcy 
omieszkały dokonać w ciągu wie
ków,trzeba teraz nadrobić w c i ą- 
g u  d z i e s i ą t k ó w  1 a t “. 
(„Temps", 16 bm.).
Niemcy uległy mistycznemu 

przekonaniu, że stworzenie pań 
stwa światowego, na w zór An
glii, jest możliwe. Źle to świad
czy  o przezorności politycznej 
kanclerza Rzeszy, który w 
„M  e i n K a m p f“ wyraźnie od 
grodził się od wszelkiej walki 
z Anglią, szukając w  niej sprzy
mierzeńca do podziału świata 
między dwie potęgi: Anglię i 
Niemcy.

Kanclerz R zeszy uważał, że 
będzie to możliwe, że Anglia 
zgodzi się na taki podział świa

ta, w którym Niemcy zrezy
gnują z kolonij zamorskich, 
szukając odszkodowania za nie 
na wschodzie Europy w  Pol
sce, w  Rosji i we wszystkich 
przestrzeniach zamieszkałych 
przez narody słowiańskie. Kan 
clerz Rzeszy nie doceniał prze 
zorności Anglików, którym wie 
kowe doświadczenie politycz
ne narzucało świadomość, że 
opanowanie przez Niemców 
przestrzeni życiow ej narodów 
słowiańskich, Polski, Rosji (U- 
krainy) i Bałkanów pchnie na
ród ten do dalszych zdobyczy  i 
do dzielenia się światem nie z 
imperium brytyjskim, lecz z in
nymi potęgami, z którymi po
społu będzie usiłował złamać 
potęgę W . Brytanii. Dlatego to, 
gdy w myśl słów  Goebbelsa, 
poczęto w Berlinie realizować 
zamysły najbliższych lat dzie
siątków, by  nadrobić uszczerb
ki wieków, polityka brytyjska 
wkroczyła z całą swą potęgą 
do Europy j przeciwstawiła się 
nowemu pochodowi teutoniz
mu na wschód Europy. 

x
Jest jednak pytanie, czy  w o

jujący teutonizm potrafi zreali
zow ać cele, jakie sobie posta
wił.

Zam ysły niemieckie w ym a
gają jednej przede wszystkim 
rzeczy: ogromnych zasobów 
sił ludzkich, które by łyby  w  sta 
nie nie tylko przygotow ać ten 
gigantyczny plan środkami 
technicznymi, następnie w yk o
nać go przy użyciu siły zbroj
nej, wreszcie utrwalić to, co 
zostało wykonane i zabezpie
czyć przyszłość wieczną zdo 
bywczem u H e r r e n v o l k o -  
w i .

W iem y z obserwacji życia 
niemieckiego, jak te żywotne 
sprawy przedstawiają się. Na
ród niemiecki jest —  jak w y 
kazał ostatni spis ludności 
ogromnym blokiem 80-miliono- 
wej ludności. Na tej przesłance 
l i c z b y  opierają się m istycz
ne plany kanclerza R zeszy i je
go doradców. Nie sama jednak 
liczba stanowi o powodzeniu, 
Historia zna aż nadto przykła
dów, że przewaga liczby i te
chniki uzbrojenia czy  gospo
darczo-finansowej ulegała słab 
szym pod tym względem siłom 
posiadającym jednak w  obro
nie przewagę bujności ludnoś
ciowej. Od w ieków  sprawdza 
się ten przykład właśnie w  
walce między światem sło
wiańskim a germańskim napo- 
rem.

Przed kilku dniami odbywał 
się w  Lubece VI zjazd T ow a
rzystwa Nordyckiego (Nordi- 
sche Gesellschaft), zorganizo
wanego przez Niemców w  ce
lu zjednoczenia wszystkich na
rodów germańskich. 21 bm. 
przemawiał w  imieniu Reischs- 
bauernfiihrera Darre‘go Reichs- 
amtsleiter Motz. Słowa przez 
niego wypowiedziane b y ły  za
stanawiające:

„Na wsi—mówił Motz — j e s z- 
cze jest liczebność dzieci na 
szczęście większa niż w mia
stach. A jednak nie ma ż a d n e g o  
p o r ó w n a n i a  między liczbą u- 
rodzin u w s z y s t k i c h  narodów 
germańskich z liczbą urodzin na- 
przykład u narodów s ł o w i a ń 
s k i c h .  Z faktu tego płynie wnio
sek: jeżeli narody germańskie nie 
odnajdą drogi łączności ze swym 
chłopstwem (den Weg des Bekent- 
nisses zu ihrem Bauerntum) i nie 
potrafią zorganizować ładu w swym 
życiu chłopskim(und somit den Weg 
zu ihrer baeuerlichen Lebensord- 
nung nicht finden sollten) — wów
czas dziejowa wspólnota narodów 
n o r d y c k i c h  musiałaby toczyć 
beznadziejną walkę o wieczność 
swej krwi. Nasza walka o chłopskie 
podstawy służy zabezpieczeniu pra

wa bytu naszego narodu. Ponad to 
jednak chodzi nam jeszcze o wiecz 
ność całej naszej rodziny narodów 
nordyckich". („DAZ“ z 23 Em.). 
Co to znaczy? Oto to, że na

ród niemiecki zatraca w  sobie 
te pierwiastki, które doktryna 
narodowo - socjalistyczna uzna 
ła za najważniejsze dla w iecz
nego bytu narodowego: pier
wiastki chłopskie. Nazwano je 
słusznie źródłem krwi i bytu 
narodowego (Blutquelle der 
Nation) i w yw yższono je do go
dności świętości narodowej, o- 
wianej mistycyzmem dziejów 
przeszłych i przyszłych. Zara
zem uczyniono jednak wszyst
ko, co mogło i musiało spow o
dować załamanie poczucia od
powiedzialności za przyszłe 
dzieje narodu.
Przystąpiono do przygotowania 

podboju narodów słowiańskich i 
wschodu Europy, do wykona
nia olbrzymiego planu uprzemy 
słowienia i uzbrojenia Niemiec. 
Odrazu też ujawniła się niere
alność tych planów. R ozpoczę
ło się na olbrzymią, i rzadko 
spotykaną w  świecie miarę, w y  
ludnienie wsi niemieckiej, przy- 
śpieszające_ odpływ ludności do 
miast, do jego zarobków i w y 
gód życiow ych. Odbiło się to 
najbardziej na wschodnich ru
bieżach kraju, ongiś słowiań
skich, z którymi ludność nie
miecka nigdy nie związała się i 
poczęła je opuszczać w  milio
nowych liczbach, uciekając na 
Zachód, do miast uprzemysło
wionych i handlowych. Proces 
ten datujący się od lat dziesiąt 
ków, teraz właśnie przybiera 
na sile tak niebezpiecznie, że 
w yw raca wszelkie założenia 

polityki niemieckiej. Okazuje 
się, że w ojujący teutonizm obu

miera, jest w  odwrocie, ulega 
rozkładowi wygodnictwa, któ
re umiastowienie ludności zaw 
sze powoduje. Ostrzegał przed 
tym zjawiskiem na wzmianko
wanym zjeździe Towarzystwa 
Nordyckiego dr. Gross, w sk a 
zując „na biologiczne niebezpie 
czeństwa umiastowienia (w
złym znaczeniu tego słowa)". 

x
Jeżeli więc narodowi niemiec 

klemu imputuje się chęć zbroj
nej aneksji nowych terytoriów 
na wschodzie Europy, wolę 
zbrojnego podbijania narodów 
wolnych i niepodległych —  to 
jest zrozumiałe, że odnosi on 
się bardzo krytycznie do takich 
zamysłów swego politycznego 
kierownictwa. Nie znaczy to o- 
czywiście, że Niemcy nie będą 
wojować, jeżeli do wojny zosta 
ną popchnięci. Będą jednak wo 
jować z przekonaniem o niece- 
lowości wojny, która dużo krwi 
utoczy z narodu, osłabi znacz
nie jego niknący potencjał roz 
rodczy, nie powstrzyma mno
żenia się narodów słowiańskich 
i w  każdym wypadku spowodu 
je nowe osłabienie biologiczne 
sił narodowych.

Są jeszcze dość silne prądy 
wojującego teutonizmu w Niem 
czech,które pragnęłyby pchnąć 
go do nowych zdobyczy i pod
bojów. Koła, które mu hołdują 
nie zdają sobie jednak sprawy 
z niebezpieczeństw, jakie ścią
gają na dzieje i przyszłość nâ  
rodu. Naród ten musiałby sro
go odpokutować taką próbę 
przyśpieszeniem nieuchronne
go swego zmierzchu. B yć mo
że, że instynkt w  nim przemó
wi mimo opętania, które nad 
nim krąży.

S . B.

Polacy w Prusach Wschodnich
Do świadomości wielu je sz -; obudzić uczucia narodowe pol

ezę obywateli nie dotarły o—skie. Łatwo mimo, że wpływu 
czywiste fakty i wiedza, k tóre1 ich nie zna od setek lat. Twar- 
nie mogą ujść uwagi szerokich dy naród mocno związany z 
rzesz Polaków. Przypomnienie ziemią, nie pozwoli się złamać, 
i zainteresowanie opinii sta-{choćby został zakuty w kajda- 
nem polskości w  Prusach ny. Niemcy rozumiejąc tę oczy- 
Wschodnich jest zupełnie najwistą prawdę, starają się nisz- 
czasie. czyć dow ody polskości tej zie-

Wielu z naszych czytelni-1 mi, używając do tego celu sta- 
ków  zdziwi się zapewne, pa- |tystyk, które w  zastraszający 
miętając czasy plebiscytowe z sposób wykazują ruchome 
1920 roku, że tam w  Prusach [zmniejszanie się elementu pol- 
żyje 350 tysięcy Mazurów, po- skiego. Na przestrzeni 15 lat 
sługujących się językiem poi- wykazują, że procent Polaków 
skini. zmniejszył się np. w  pow. jańs-

Od 700 lat prowadzona zaborskim z 68 (w 1910 roku) na 
pruską i niemiecką konsekwen-121,1 (w 1925 roku), 
cis, germanizacja tych ziem, Takie i tym podobne dowody
nie przyniosła III Rzeszy po
żądanych rezultatów. Jarzmo 
polityczne i pręgierz „kultury 
germańskiej1* nie zniewoliły 
M azurów i nie przerobiły ich 
na wiernych poddanych i o- 
bywateli niemieckich.

Prosty, ciemny i tumaniony 
przez wieki lud, raczej instynk 
tem pochodzenia, niż pełną 
świadomością narodową, bro
nił się przed falą germanizacji. 
Ulegał jej czasem tylko zew 
nętrznie, nie umiejąc dokonać 
wyboru ze względu na brak 
świadomości, gdzie zaczyna 
sie prawda, a gdzie fałsz. Per
fidna agitacja niemiecka w 
czasie plebiscytu odniosła chwi 
lowe tylko i nietrwałe zw ycię
stwo. Sam Komisarz piebiscy

„opieki" nad ludem polskim, 
mają wykazać niemieckość 
ziem. Dopóki jednak uciekać i 
opuszczać będą te ziemie przy
bysze niemieccy, a wytrwają, 
w co mocno należy wierzyć. 
Mazurzy, charakter Prus 
Wschodnich mimo zewnętrz
nego wyglądu nie zmieni sie, 
bo tam biją żyw e serca Pola
ków.

Stracenie szpiega
niemieckiego w  Krakowie

W ARSZAW A (PAT) W  dniu 
16 czerwca 1939 r. na rozpra
wie doraźnej W ojskowego Są
du Okręgowego w Krakowie 
został skazany na karę śmierci 
kanonier rezerwy Kitzinger Al
fons za zbrodnię szpiegostwa 
na rzecz Niemiec. W yrok wy* 
konano dn. 17 czerwca 1939 r.

B. oficer czeski
skoczył z  w ieży Eiffla
PARYŻ, (PAT.) Attache poseł 

stwa czeskosłowackiego w  Lon 
dynie, by ły  oficer armii czesko 
słowackiej Benesz, popełnił sa
mobójstwo skacząc z wieżiy Eif
fla.

P rzyczyny samobójstwa me 
są znane. Jak twierdzi „Le Ma- 
tin" Benesz nie był spokrewnio 
ny z byłym  prezydentem dr, 
Edwardem Beneszem.

70 pożarów
wznieciły pioruny

W  dalszym ciągu z terenu woj. no
wogródzkiego donoszą o pożarach 
wznieconych przez pioruny. W  czasie 
od 14 czerwca pioruny wznieciły bli
sko 70 pożarów. Burze ostatnich dni 
spowodowały 34 pożary od piorunów, 
przyczem 4 osoby uległy porażeniu 
wśród nich jedna poniosła śmierć. W  
czasie pożarów zginęło kilkanaście 
sztuk inwentarza żywego. Straty są 
dość duże.

Komu dzieje sie
k rzyw d a ...

W  mieście Lesznie ludność niemiec 
ka, licząca 7 proc. ogółu ludności, po
siada dwa kościoły: ewangelicki św. 
Krzyża i kalwiński św. Jana. Ludność 
polska, licząca 92 proc. ludności po
siada tylko 1 kościół farny. Do gmi
ny kalwińskiej należy tylko 20 ro
dzin.

Znajdujące się w  tym mieście nie
mieckie gimnazjum rozporządza du
żym i obszernym budynkiem, licząc 
wszystkiego aż... kilkunastu uczniów.

Na domu, stanowiącym własność K. 
Scheiberta, przy ul. Sobieskiego w 
Chorzowie widnieją do dnia dzisiej
szego dwa duże orły pruskie, wyso
kości półtora metra...

Patriotyzm —
z wymówieniem

ŁÓDŹ (Teł. wł. W. D. N.).
PPS. zapowiedziała masowy udział 

w niedzielnych pochodach Dnia Mo
rza. Ponieważ władze zastrzegły, że 
liczba czerwonych sztandarów nie 
może przekroczyć trzech, PPS. posta 
nowiło nie brać udziału w pochodzie 
LMK, zapowiedziała natomiast zorga 
nizowanie szeregu masówek i zgroma
dzeń pod hasłem obrony wybrzeża.

Patriotyzm socjalistów jest napraw, 
dę budujący, skoro czerwone sztanda 
ry przedkłada nad dobro ogólne Ojczy 
zny.

„Drang nach Osten“
ciągle aktualne

BUDAPESZT (PAT). Ukazała się często obraźliwe zwroty pod adre- 
tu broszura dr Iwana Lajosa pt: j sein Węgier.
„Przygotowania wojenne Niemiec w Opierając sie na wynurzeniach sta 
świetle niemieckiej literatury facho- I rannie zebranej fachowej prasy nie-

Kampf" Hitlera i oświadczenia n ie -[ teczne przygotowanie Rzeszy do 
mieckich mężów stanu określające ce- | wojny tak jeżeli chodzi o wyszkole- 
le imperialistycznej polityki Rzeszy, I nie armii, jak aprowizacji, surowców

tow y VOn Gayl stwierdził, że | wej“. Autor, powołuje się na „Mein mieckiej, autor wskazuje na niedosta- 
„wynik plebiscytu spowodowa 
ła głupota M azurów" —  W or- 
gitzki lęka się, że przyznanie 
Prusom autonomii sprowadziło 
by w następstwie polonizację 
tego kraju.

W  nieuświadomionym dzi
siaj Mazurze, który na zapyta
nie o przynależność narodową 
odpowiada: „m iszvolk“ (pół

streszczające się w ciągle aktualnym 
programie „Drang nad Osten", w któ 
rego ramach mieści się również opa
nowanie Węgier lub przynajmniej 
znacznej - części.

Powołuje się także na gło-

Niemiec. D ół M a zu G  IiUw p  i* G  sy- P-rasy nieraieckieil zawieraiące 1 plarzy.

i nastrojów społeczeństwa niemieckie 
go. Celem broszury jest wykazanie 
niedorzeczności planu niemieckiego 
zrealizowania krótkiej i zwycięskiej 
wojny. Broszura powyższa w ciągu 
kilku dni rozeszła się na Węgrzech 
w khkudziesięciu tysiącach egzem-



« r . 4

Jakie znaczenie miała obrona Lwowa
dla prawdziwego zjednoczenia Polski!

Refleksje na temat potrzeby jedności narodowej
Historycy polscy wielokrot- wiązku w obec narodu; wewnę- 

nie opisali znaczenie bohater- trzne swary ustały; Polacy za- 
skiej walki o Lw ów , dzięki któ* żądali tworzenia armii i sami 
rei została przy Polsce ziemia chętnie szli na front, by  bronią 
--.zsrwieńska. Należałoby jed- w yznaczyć przyszłe granice 
nak też wiedzieć, jakie znaczę- państwa polskiego. Śmiało mo
nie nadaje jej nasz w róg zacie- żną powiedzieć — pisze dalej 
kły historyk ukraiński, p. W a- p. K. —  że „niedołęstwo Zach. 
syl Kuczabski, przebywający o- Ukrainy we Lwowie, dawało
becnie w  Berlinie, gdzie w  r. 
1934 wydał po niemiecku dzie
ło historyczne pt.: „Die W est-

specjalnego bodźca do stworze
nia armii polskiej, a niewątpli
wie wzmocnienie militarne Pol*

ukraine im Kampfe mit Poleti ski o wiele powolniej byłoby 
und dem Bolschewismus in den postępowało, gdyby nie paląca 
Jahren 1918— 1919“ . irana Lwowa, gdyby nie grożą-

Na str. 85— 87 tego dzieła, ce wciąż zdobycie Lw ow a 
rozpisuje się w  sposób przesad przez Ukraińców1*, 
ny nad anarchią, panującą w . Y ,
Polsce w listopadzie 1918... nad Utrata Lw ow a w dniu 22-x .n 
waśniami partyjnymi. Wedle 1?*-? r; ’T, Powodem, że 
niego rzekomo mało brakowa- Zach. Ukraina przegrała juz 
lo, by partie polskie rzuciły się woj,?9 na samym początku,
na siebie z bronią w ręku.

Historyk ukraiński twierdzi 
stanowczo, że gdyby się udało 
w e Lw ów ie polskie „powsta
nie11 stłumić w pierwszych 
dniach i stanąć twardą nogą 
nad Sanem —  to do w ojny z 
Polską by  nie doszło. Rząd u- 
kraiński m ógłby rozpocząć od- 
razu dyplomatyczne układy 
wprost z rządem polskim w 
W arszawie, a proponując i o- 
fiarując przymierze, celem 
wspólnej ewentualnej walki z 
bolszewikami, m ógłby liczyć 
się wtedy i  takim prawdopo
dobieństwem, że Polska — choć 
z ciężkim sercem —  pogodziła
by  się z utratą Lw ow a i W sch. 
Galicji, nie ważąc się rozpoczy 
nać w ojny z Zach. Ukrainą.

—  „Tym czasem  —  pisze p. 
Kuczabski —  tego rodzaju w y 
padki nie miały miejsca... i te
raz od końca listopada 1918 r. 
działała inna okoliczność na 
wzmocnienie Polski i ustabilizo 
wanie jej wewnętrznych sto-

gdyż usiłowania Ukraińców o 
debrania tegoż miasta w yw oła 
ły  zdecydowaną reakcję ze 
strony społeczeństwa polskie
go. Im więcej naciskali Ukraiń
cy  na Lw ów , tym bardziej to 
podniecało naród polski do no
wych wysiłków  przeciw  Ukra
ińcom. Gdyby udało się Ukrain 
com w ów czesnych okoliczno
ściach nawet L w ów  zdobyć, 
nie doprowadziłoby to do poko
ju, a tylko „dałoby Polakom 
bodźca do nowych wysiłków , 
celem ponownego odzyskania 
Lw ow a. Znaczenie historyczne 
zrywu lwowskiego dla narodu 
polskiego nie leżało w  fakcie 
zdobycia W sch. Galicji, który 
to nabytek dla państwa polskie 
go jest (wedle zdania-p. K. —  
przyp. mój) wątpliwej warto
ści —  ale, że walka ta w pły 
nęła pozytywnie na w e w n ę trz  
ne w z m o c n i e n i e  P o l -  
s k i11 (str. 86 i 87).

Tak ocenia obronę Lw ow a 
nasz zacięty wróg. I pod tym

widzimy, że naród p o lsk i— I hec m ożliwości w ojny z Niem-
mimo zarzucanej mu często 
swarliwości —  ma jednak in
stynkt wspólnego odczucia po
trzeb sw ego państwa i potrafi 
okazać w  chwili krytycznej jad 
pomyślność, która przychodzi 
żyw iołow o —  czego mamy do
w ód i w  chwilach obecnych wo

cami.
Naród polski ijed n o .zy l się 

w ciężkich latach 19i9 i 1920, 
Dziś też się skonsolidował bez 
i\ wnętrznego przymus i i bez 
pom ocy narzucających mu się 
„jednoczycieli11.

Dr. W ł. Wiel.

I Zjednoczenie Polskich
Lekarzy Katolik6w

W  poniedziałek, dnia 26. 6. br. o 
godz. 20 w lokalu Domu Medyków 
w sali „Pracy Społecznej" przy ul. 
Oczki 7 odbędzie się zebranie dysku, 
syjne Kola Warszawskiego ZPLK z 
następującym porządkiem dziennym: 

ł) Zagajenie zebrania, 2) Odczyta
nie protokółu z poprzedniego zebra
nia, 3) Sprawy bieżące, 4) Referat 
dr Brodowskiego pt. „Plan organiza
cji lecznictwa w  Polsce na zasadach 
katolickich", 5) Dyskusja, 6) Referat 
prasowy, 7) Wolne wnioski, 8) Zam- 
knięoie zebrania. — Goście mile wi
dziani.

Projekt ustawy bibliotecznej
a biblioteki oświatowe

Informowaliśmy już naszych 
Czytelników o niewczesnym 
projekcie ustawy bibliotecznej, 
złożonym  w  Sejmie przez posła 
Budzanowskiego, członka Zw.
N. P. Obecnie szerzej zajmuje
m y się konsekwencjami tej u- 
stawy

Artykuł 7 ustawy brzmi: „U - 
stawa niniejsza nie stanowi ża
dnych przeszkód w  dalszym 
działaniu i rozwoju bibliotek 
organizacji ośw iatowych11. Na
stępny par. mówi, że biblioteki 
społeczne mogą być przejęte 
przez gminy. W ięc projekt u- 
stawy, który powinien oprzeć 
się i budować na wielkim do
robku całego narodu w  dziedzi , ,  , . . . . .
nie bibliotekarskiej, nie tylko że . na Ministerstwo
nie uznaje tego dorobku, a le iW .R . i O.P. i samorząd teryto- 
ma tylko tyle zrozumienia dla j Halny obowiązek zmontowania 
pracy przeszło półw iekow ej i noweJ sieci bibliotecznej, na co

działalność oświatową i liczą 
106.000 członków  zatroskanych
0 dobro i rozw ój kultury pol
skiej, co stanowi istotną i naj
większą w artość i silę tej pra
cy.

Dziwnie się jakoś składa, że 
społeczeństwo składa ofiary 
na fundusz budow y szikół po 
wszechnych, na biblioteki szkol 
ne, bowiem Ministerstwo W .R.
1 O. P. nie m oże podołać ciążą
cemu na nim zadaniu i z pow o 
du braku szkół przeszło pół 
miliona dzieci jest poza szkołą 
mimo konstytucyjnego obo
wiązku powszechnego naucza
nia. Tym czasem  projekt usta-

sunków; Z w y c i ę s k a  o - : względem ma wiele racji. Pol-
b r o n a  L w o w a  przeciw 
Zach. Ukraińcom. To był jedy
ny wielki czyn na wstępie do 
odnowienia Polski11 (str. 86).

Zasługę uratowania Lwowa, 
zwłaszcza w  sprawie wysłania 
pom ocy w dniu 20.XI —  przypi
sała sobie, jak pisze z przeką
sem p. K. —  Narodowa Demo
kracja.

ska lat temu 20 przedstawiała 
obraz pewnego zamieszania, a 
tu przez gęste i groźne chmu
ry, zakrywające polski hory
zont polityczny, przedarła sie 
jakby promień jasnego słońca, 
wiadomość, że L w ów  się bro
ni, że L w ów  się obronił;

w ypróbow anych organizacyj w 
walce o odrodzenie duchowe 
narodu, że „wspaniałomyślnie11 
im w  pracy nie chce przeszka
dzać.

Równa się to zupełnemu w y 
eliminowaniu czynnika społecz 
nego w  postaci organizacji spo 
feczno -  oświatowych, jak 
T. C. L’., T. S. L. i P.M S. od 
w pływ ów  na polu pracy kultu
ralno -  oświatowej i zmuszenia 
ich do kapitulacji. Trafną też i 
ujemną ocenę projektu ustawy 
bibliotecznej w ydał jeden z po
słów  na zjeździe działaczy o- 
światowych, podkreślając, że 
projekt ustawy bibliotecznej 
kryje w  sobie większe niebem

Uwaga społeczeństwa poi- pjeczeństwo, niż to się na pozór
• a  a .  a  4 . .  V *. A  • , A  n ,  A  A ł A O A l r t t t T A  -  .  .  .skiego odwróciła się częściow o

•Agitacja Narodowej Demokra jod walk wewnętrznych, pom y- 
cji w yw arła swój skutek: otojślano o uwolnieniu bohaterskie 
wszystkie pom ysły pokoju m u -: go, zawsze Polsce wiernego 
siały zamilknąć, a cały naród i grodu kresowego. I zdobyto się 
polski bez różnicy partyj z łą - : na czyn... gdyż Polacy w  tej 
czył się silnie na tym punkcie,'sprawie okazali się w  znacznej 
że trzeba prowadzić wojnę, aż;m ierze —  z małymi wyjątkami 
do zupełnego odbicia Ziemi i— jednomyślni, rezultatem cze- 
Czerwieńskiej. W  ten sposób Igo było zwycięstwo... 
zbudziła się odwaga, zbudziło1 Dziś po 20 latach, rozpamię- 
się u Polaków poczucie obo-tując bohaterskie boje o L w ów ,

Nożna wpłacać razem
drugą i trzecią ratą pożyczki 0. P. L.

WARSZAWA (PAT). Wobec wąt
pliwości wysuwanych z różnych stron 
ministerstwo skarbu wyjaśnia, iż cl 
subskrybenci Pożyczki Obrony Prze
ciwlotniczej, nabywający ją w 3 ra- j  

tach, którzy nie mieli możności uiścić!

drugiej raty pożyczki w  terminie iub 
w peinej wysokości, nie tracą dotych 
czas wpłaconych kwot, o ile w  nie
przekraczalnym terminie do dn. 5-go 
lipca rb. wpłacą całość sumy z tytułu przyjść im z pom ocą instruktor

wydaje, bo pewna grupa ideo
logiczna, mająca jeszcze wiel
kie w p ływ y  zdąża po przez pro 
jekt ustawy bibliotecznej do 
wyeliminowania nie tylko or
ganizacyj kulturalno -  oświato
w ych, lecz całego społeczeń
stwa od w pływ ów  na rozwój i 
kierunek kształtowania się kul 
tury narodowej.

Jeżeli projektodawcami kie
rowała istotna troska o zwięk
szenie i usprawnienie bibliotek 
w  Polsce, to przecież wystar
czy łoby  oprzeć projekt ustawy 
na dorobku społecznym w tej 
dziedzinie i przewidzieć roczne 
dotacje dla organizacyj spo
łecznych, jak P. M. S., T.S.L. 
i T.C.L. na rozw ój pracy biblio
tekarskiej, a w  pracy samej

potrzeba będzie milionowych 
kwot. W  obecnej sytuacji finan 
sow ej państwa winien nastąpić 
podział pracy taki, że szkolnic
two organizują władze pań
stwowe, a społeczeństwo or
ganizuje oświatę pozaszkolną, 
jak to w  ubiegłym roku w  Sena 
cie Rzeczypospolitej propono

wał senator Bernard Chrza 
nowski, długoletni działacz v  
dziedzinie oświaty szkolnej 
pozaszkolnej. Wmawianie 
społeczeństwo przez grup* 
ZNP, że biblioteki publiczne 
zbuduje samorząd i władz? 
szkolna, osłabi prężność kultu 
ralną społeczeństwa w  tej dzie 
dżinie i intensywność jego tn> 
ski, wyrządzając kulturze poi 
skiej szkodę.

Wniesienie do Sejmu projek 
tu ustawy godzącego w pracę 
społeczną w  chwili, kiedy w ła
dze państwowe wspólnie ze spo 
łeczeństwem pracują z zapałem 
nad wzmożeniem potencjału si
ły  obronnej narodu i państwa, 
osądzić trzeba, jako krok osła
biający to skoordynowanie w y  
siłku i dlatego społeczeństwo, 
organizacje społeczne jak i 
wszystkie czynniki powinny 
się temu przeciwstawić jak naj
energiczniej. Nie m ożem y do
p u ścić , b y  m arzen ia  i pragnie
nia grupy doktrynerów stwa
rzały fikcję prawną, której ży 
cie zrealizowaniem odpowie* 
dzieć nie może.

Kim jest p. Kochaniak
prezes ozonow ej organizacji robotniczej w  Opocznie

zasubskrybowanej pożyczki.

Ponowna rewizja i aresztowania
w  II Domu Techników we Lw ow ie

W poniedziałek, 19 bm- w godzi
nach popołudniowych przeprowadziły 
organa policyjne rewizje u kliku mie
szkańców II Domu Technkiów przy 
ni. Abrahamowiczów.

Rewizje przeprowadził wiceprok. 
Sądu Okręgowego J. Dankiewlcz i 
podkom. P. P. T Kłaczyński w o- 
beoności rektora Politechniki pro!. 
E. Suchardy, przy udziale audytora 
dyscyplinarnego przy Politechnice 
mgr Dubanlowskiego,

W wyniku rewizji przytrzymano 
jako podejrzanych trzech studentów 
Politechniki, a mianowicie Lesława 
Nowaka, prezesa Młodzieży Wszech, 
polskie], stud. Politechniki, Stanisława 
Cieśnikowskiego oraz poszukiwanego 
przedtem Stanisława Komendowskie- 
go.

Podczas rewizji — jak podaje „o- 
zonowa" prasa lwowska — miano 
znaleźć przygotowany do rozrzucenia 
nakład nielegalnej ulotki.

Opoczno, w  czerwcu.

W  narodowej „Gazecie Ra
domskiej11 ukazał się przed kil
ku dniami nieskonfiskowany ar 
tykul, pośw ięcony przeszłości 
prezesa ozonowej organizacji 
robotniczej w  Opocznie, nieja
kiego Jana Kochaniaka. W  ar
tykule tym podano m. In. w y 
rok Sądu Grodzkiego w  Łodzi 
z dn. 18 maja 1933 r. (Kg 
4220/33), skazujący tegoż Ko
chaniaka na 3 miesiące bez
względnego więzienia z art. 
257 k. k., za to, że w  nocy z dn. 
28 na 29 października 1932 r. 
Kochaniak włamał się do mie
szkania biednego robotnika 
łódzkiego Romana Budziorka i 
skradł mu szereg przedmiotów 
wartości kilkuset złotych.

Stronnictwo Narodowe w  O- 
pocznie w ydało ulotkę, omawia 
jącą pow yższe fakty i pośw ię
coną obecnej roli Kochaniaka 
na terenie robotniczym. Staro
sta opoczyński ulotkę tę skonfi
skował.

W ydaw ca ulotki, mgr. Anto-

ską i techniczną. Podobnie jak 
to ma miejsce w  krajach skan
dynawskich, gdzie organizacja 
i stan bibliotek został w  ten spo 
sób uregulowany.

Że takie ujęcie zagadnienia, 
jest w łaściwe, świadczą o tym ni Kularski, wniósł do Sądu O- 
wyniki działalności TSL i TCL, kręgow ego w  Radomiu odw o- 
które to organizacje utrzymują 
7. 506 publicznych bibliotek o- 
światowych o ogólnym księ
gozbiorze 1.819.778 dzieł. W , 
roku 1938 korzystało z tych bi
bliotek 300.000 czytelników, a 
w ypożyczeń  zanotowano pięć 
i pół miliona. Organizacje te 
Etojyądzą ponad, \ta szeroką

łanie od zarządzenia starostwa. 
W  odwołaniu czytam y m. in., 
że konfiskata zarządzona z art. 
170 k. k. i art. 12 p. a) dekretu 
o ochronie państwa dotyczyła 
ulotki, w  której omawiano w y 
łącznie przeszłość i rolę Ko
chaniaka, którego jy  żadnym

razie nie można identyfikować 
z interesami państwa:

„G dyby  na chwilę podzielit 
stanowisko odmienne —  czyta
m y w  odwołaniu —  dojść- 
by  się musiało do wnio -  
sku, że każda prywatna znie
waga, każde pomówienie ko
goś, że jest złodziejem, musia
łoby się kwalifikować, jako wia 
domość, zdolną w yw ołać nie
pokój publiczny. A  przecież art. 
170 kk. nie istnieje dla ochrony 
interesów prywatnych, w  przy
padku interesu Kochaniaka, co 
do którego nota bene zarzuty 
są słuszne. Podobnie rzecz się 
przedstawia z art. 12 p. a) de
kretu o ochronie niektórych in
teresów państwa. Przecież tru
dno pom yśleć, aby Kochaniak 
mógł być wliczany w  .interesy 
niektóre państwa11 i podlegać 
narówni z nimi ochronie praw
nej prawa publicznego11.

W  końcu w  odwołaniu czyta 
my, że „praw o karne upoważ
nia i nakłada obowiązek ściga
nia przestępstw. Druk zajęty 
jest niczym innym, jak ostrze
żeniem przed Kochaniakiem 
który zdołał w yrobić sobie zau 
fanie w  pew nych kolach robot. 
niczych11.

PAMIĘTAJ
0 BEZROBOTNYCH

NARODOWCACH
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Ż y d z i  W  t r a d y c j i  K r a  k o  w a ! Koloniści niemieccy... pod Warszawo
Sprawa p. Kaplickiego. Szabas i żółte łaty

(Od własnego korespondenta „Warsz. Dzień. Narodowego")

Kraków, w  czerwcu. I
Czwartkowe posiedzenie ko-; 

misji finansowo - budżetowej 
Rady m. Krakowa, na którym 
uchwalono skreślenie z budże-i 
tu miejskiego szeregu subw en-1 
cji dla organizacyj żydow 
skich w yw ołało żyw e porusze
nie wśród Żydów  i ich przyja
ciół. W idać to m. in. z zacho
wania się m iejscowego syjoni-

że nie może w pływ ać na skró
cenie obrad komisyjnych, a głó 
wną przyczynę zwłoki widzi w 
tym, że w obec sprzeciwu (!) ra 
dnych żydowskich nie mogą się 
odbyw ać posiedzenia komisyj 
w  piątki i soboty. Ławnik ży 
dowski pow ołał się na „trady
c ję" samorządu Krakowa w  po
szanowaniu świąt żydowskich,

Nie w szyscy  pamiętamy, nie 
w szyscy  może nawet wiemy, 
że zagadnienie mniejszości nie
mieckiej w  Polsce nabrało spe- 

czył, że też jest tradycjonalistą,! cjalnej ostrości —  jeżeli chodzi
ale widzi inne m ożliwości w  na 
wiązywaniu do tradycji kra
kowskich i to znacznie star
szych niż ta, o  której w spo
mniał ławnik Zimmerman. Np. 
w  nawiązaniu do starej trady
cji praktykowanej także w  Kra 
kowie —  „ozdabianie" Żydów  
żółtymi łatami dla odróżniania

spotkał się jednak z odpow ie- ich od otoczenia. P o oświad-
stycznego „N ow ego Dzienni- dnią reakcją ze strony ławnika czeniu ławnika narodowego,
ka", który —  wedle przysłowia 
„strach ma wielkie bezy" —  do
nosi o uchwałach, których lesz
cze nie było. Czytam y więc w 
„N ow ym  Dzienniku", że „g lo 
sami endeków i ozonow ców  u- 
chwalony został wniosek o zmia 
nę na stanowisku dotychczaso
w ego przewodniczącego Komi
tetu Budowy Muzeum Narodo
w ego w Krakowie". Jest nim.j 
jak wiadomo, b. prezydent mia 
sta, dr. Kaplieki. Otóż trzeba 
stwierdzić, że wniosek o któ
rym pisze żydowska gazeta 
jeszcze się nie pojawił i tym sa
mym nie mógł być uchwalony. 
Tę —  nieprawdziwą zresztą— 
relację „N. D.“  trzeba jednak ro

narodowego, p. Jelonkiewicza. Żyd nie próbował już „apelo- 
ł.awnik Jelonkiewicz oświad- w ać" do tradycji, (j).

Żyd w komisji wojskowej!
Skutki cisiiego porozumienia ozonowo- żydowskiego

w Białymstoku
(Od własnego korespondenta „Warsz. Dzień. Narodowego"j

Białystok, w  czerw cu 
Znany jest ogólnie „antyse

mityzm" Ozonu i jego cicha 
sympatia do „narodu w ybra
nego", toteż nic dziwnego, że 
w  Białymstoku na posiedze
niach rady miejskiej ozonow cy  
z Żydami tworzą „skonsolido
w any" front. Ostrze tego przy- 

zumieć w ten sposób, że naw et mierzą jest skierowane nie tyl- 
Żydzi widzą niewłaściwość w ko przeciw  Stronnictwu Naro-
pozostawaniu p. Kaplickiego na 
stanowisku przewodniczącego 
Komitetu Budowy Muzeum Na
rodowego.

(O skreśleniu etatu sekretarza 
tego Komitetu Żyda Holińskie- 
go, dokonanym na wniosek ra
dnych ze Stron. Nar. już dono
siliśmy).

Dalszym echem czwartkowe 
go posiedzenia by ły  lamenty 
żydowskiego ławnika p. Zim- 
mermana na piątkowym posie
dzeniu zarządu miejskiego. P o 
siedzenie to było poświęcone 
głównie uchwaleniu prow izo
rium budżetowego na m. lipiec. 
Ł aw n icy  socjalistyczni i ży 
dowski wstrzymali się od głoso 
Wania nad prowizorium na 
znak protestu p rzec i'/ skreśle
niu subwencji dla Żydów . „D e
m okratyczni" ławnicy z PPS. 
znaleźli nadto dodatkowy „ar-

dowemu, ale także przeciw  m  
teresom ludności polskiej Białe
gostoku. 1

Na posiedzeniu rady miej
skiej w  dniu 20. 6. br. został 
postawiony wniosek, ażeby na 
założenie kabli podziemnych w 
Białymstoku uchwalić odpo
wiednie kredyty. W nioskowi 
temu oparł się Klub Narodowy, 
w  imieniu którego przemawiał 
red. Serwatko, domagając się 
założenia tych kabli na koszt 
elektrowni, oraz zmiany umo
w y  koncesyjnej krzyw dzącej 
od wielu lat wszystkich miesz
kańców miasta. Niestety w  gło
sowaniu radni ozonow i wraz z 
Żydami opowiedzieli się za 
wnioskiem, nakładając tym sa
mym now y ciężar na mieszkań
ców .

Drugą niezmiernie ważną 
kwestią było wybranie komisji 
poborowej. Na członka komisji

gument* przeciw  prowizorium wybrano jednogłośnie Polaka,
jednak nastąpiły ostre starcia 
przy obiorze jego zastępcy. Ż y 
dzi chcieli w ybrać sw ego kan
dydata, czemu kategorycznie 
przeciwstawili się narodowcy. 
W yw iązała się kilkogodzinna 
dyskusja. Najbardziej charak-

—  ten mianowicie, że prezy
dent m. dopuszcza na komisji 
budżetowej do szerokich dysku 
S3Tj, przez co przeciągają się 
obrady i odracza się uchwale
nie budżetu. Prezydent miasta 
zareplikował oświadczeniem,

terystyczne b y ły  przem ówie
nia radnych narodowych kol. 
Serwatki i kol. Biegańskiego. 
Podkreślili oni, że w  ogóle Ży-

o Polskę centralną, a w szcze
gólności pod W arszawą — w o- 
kresie rządów zaborczych. Bez 
pośrednio po rozbiorach prezy
dent „południowo - pruskiej (!) 
prowincji Voss, urzędujący w 
W arszawie, na wyraźne życzę 
nie Fryderyka Wilhelma 111, po
djął ok. r. 1800 pracę koloniza- 
cyjną w dzisiejszych wojew . 
łódzkim i warszawskim. Spro
wadził on pierwsze 10 tysięcy 
kolonistów z Meklemburgii,
Wirtembergii itd. Nie przynie
śli oni z sobą kultury, bo byli 
biednymi i głodnymi obszarpań 
cami, którym rząd pruski dał 
ziemie, pieniądze na zagospo
darowanie, a aby mieli gdzie 
urządzić „k irchy" skonfiskował 
katolikom kościoły (kościół po- 
dominikański w  Płocku itp.). , _  , ,
P ierwsza i następne fale koloni |nie- Po chwili ciszy  powtarzarr 
stów, płynących przez cały  w. i Pytanie po niemiecku. Dyskret

—  M iemcy —  m ówi pow aż
nie mały —  nie ma ani jednego 
Polaka.

—  A ty chłopcze?
—  Ja też jestem Miemiec — 

odpowiada i z godnóścią prostu 
je się.

Jesteśmy już we wsi. Jest 
ona zupełnie inna, niż zw ykłe 
polskie wsie: nie ma przy dro
dze małych ogródków i drew
nianych, czy  białych murowa
nych chałup —  skryły się tu 
w głębi dużych ow ocow ych  sa 
dów, ogrodzonych jednostajnie 
plecionym płotem z wiklin. W i
dać wszędzie zamożność, a uli
ca wiejska, osłonięta rzędami 
drzew, przypomina aleję wja
zdową w  zamożniejszym dw o
rze.

W chodzim y do pierwszej za
grody. Na rzucone po polsku 
pytanie: —  C zy można dostać 
mleka? —  odpowiada mtycze-

XIX, dopiero w  Polsce doszły 
do dzisiejszej zamożności, nał  • • • Z   » • VAvy U Z ; 1 0 J U J > J u V j  i ł  Cl

dzi me powinni miec miejsca w  , ty c }j madach“  nadwiślańskich,
komisji wojskowej, a zwłaszcza 
w  tak ważnej chwili dziejowej.

Nastąpiło głosowanie na 3-ch 
kandydatów: Żyda, socjalistę i 
narodowca _ dr Gogolewskiego. 
Żydzi i częściow o socjaliści gło 
sowali na pierwszego kandyda
ta, który otrzymał 18 głosów . 
Natomiast ozonowcy wstrzy
mali się od głosowania, dzięki 
czemu dr Gogolewski otlzym ał 
tylko 17 głosów . Tak w ięc dzię
ki głosom  socjalistycznych za
przedańców i wstrzymaniu się 
od głosowania ozonow ców  w  
komisji w ojskow ej będzie zasia 
dał Żyd.

Jeszcze raz w ylazło szydło > 
worka, OZN pokazał sw oje isto 
tne oblicze.

Cz. P.

słynących z urodzajnej, nanie
sionej przez W isłę ziemi.

W spółpracownik „Kuriera 
W arsz." odbył w  tych dniach 
interesującą w ycieczkę do pod
warszawskiej osady zamiesz
kałej przez Niemców. Oto co 
tam widział i słyszał:

„P rzy  zakręcie drogi, na 
trawie, siedzi mały, m oże ośmio 
letni chłopiec i coś pilnie czyta 
w  rozłożonej na kolanach pol
skiej książce.

— To Kępa Tarchomińska, 
malutki? —  pytam zapalonego 
czytelnika, któremu ani kurz, 
ani żar nie przeszkadzają w lek 
turze.

—  Tak.
—  A kto tu mieszka? Polacy 

czy  N iem cy?

Proces o bojkot wyborów sejmowych
„Ostrzeżenie" przedmiotem rozprawy
Białystok, w  czerwcu. 11938 r. na terenie powiatu biel-

Białostocki Sąd O kręgow y 
rozpoznawał apelację dwu mło 
dych członków Stronnictwa 
Narodowego Michała Mierz
wińskiego i Józefa Górskiego, 
skazanych przez Sąd Grodzki 
w  Bielsku Podlaskim z art. 157 
k. k. na karę po dwa miesiące 
aresztu z zawieszeniem jej w y 
konania na lat pięć za to, że w  
pierwszych dniach listopada

T y s i ą c  l a t  w i a r o f o m s f w a
*»■lojalność" niemiecka na przestrzeni wieków

Europa jest ostatnio zaskoczona ja- l sku i Tczewie, zakłada swoje pad- mie umowę przez odmowę posiłków 
skrawym niedotrzymywaniem umów stwo- j w walkach z Turkami.

1331 r. — Niemiecki Zakon Krzyżo- j 1709 r. — August II Sas łamie umo
wy ponownie łamie umowę i napada wę z 1706 roku o zrzeczeniu się ko
na Polskę. Ponosi ogromną klęskę pod

5 lekceważeniem traktatów przez Trze 
cią Rzeszę. Dzieje narodu niemiec
kiego dostarczają jednak szeregu 
przykładów, że... nigdy nie było ina
czej. Poniższa garść faktów zaczerp
niętych z historii tysiącletnich blisko 
stosunków polsko-niemieckich dowo
dzi dobitnie, że wiarolomstwo nie jest 
dla Niemców nowością--

1017 r. — Niemcy zdradziecko na- 
padają na Polskę, zrywając umowę z 
1017 roku.

1029 r. — Cesarz Konrad II nie do
trzymuje umowy pokojowej i wkra
cza do Polski. Ponosi porażkę pod 
Budziszynem na Śląsku.

1109 r. — Niemcy łamią zawarte 
zawieszenie broni i wpadają do Pol
ski- Ponoszą wielką klęskę pod Gło
gowem i na Psiem Polu pod Wrocła
wiem na Śląsku.

1226 r. — Konrad, książę Mazowie
cki, zawiera umowę z Niemieckim Za
konem Krzyżowym. Krzyżacy łamią 
ją po kilku miesiącach 1 nie chcą wpu 
śclć wojsk polskich do zdobytych 
zamków.

1309 r. — Niemiecki Zakon Krzyżo
wy łamie umowę 1, po wymordowa
niu załogi 1 ludności polskie] w Gdad-

Płowcami.
1409 r- — Niemiecki Zakon Krzy

żowy zrywa zawarty rozejm z kró
lem Jagiełłą i wkracza do Polski. Po
lacy biją Krzyżaków (15. 7. 1410) pod 
Grunwaldem.

1446 r. — Krzyżacy zawierają po
kój w Toruniu, ale już po kilku mie
siącach zrywają go przez odmowę 
złożenia hołdu. Do hołdu zmuszono 
Krzyżaków groźbą wkroczenia do 
Prus.

1520 r. — Książę Albrecht Pruski 
odmawia wypełnienia umowy z 1466 
roku i nie składa hołdu. Wojska poi- 
skie zajmują całe Prusy Wschodnie.

1525 r- — Hołd Pruski. Ks. Albrecht 
Hohenzollern składa Zygmuntowi I 
publicznie hołd lenny na Rynku kra
kowskim.

1655 r. — Książę Pruski łamie zo
bowiązania 1 przepuszcza Szwedów 
do Polski.

1683 r. — Po zwycięskiej bitwie 
pod Wiedniem cesarz Leopold I nie 
dotrzymuje umowy i przestaje wspo'

rony i wkracza do Polski.
1770 r. — Maria Teresa łamie umo

wę spiską I wkracza na Spisz.
1772 r. — Prusy nie dotrzymują u- 

mowy rozbiorowej ] wpadają do 
Gdańska, który broni się zbrojnie. 

1790 r. — Prusy zawierają z Pol-

■ sko - podlaskiego Mierzwiński 
w  celu rozpowszechnienia spo
rządził, a Górski przepiłowy
wał pisma nawołujące do boj
kotowania w yborów  do Sejtnu 
w  dniu 6 listopada 1958 r.

Owe ulotki bojkotowe zawie 
rały następującą treść: „Ostrze 
źenie, kto dziś głosuje, ten Ż y 
da ratuje, a sobie biedę szyku
je1. Ulotek tych sporządzono 7 
egzemplarzy.

Obrońca oskarżonych adw. 
Konrad Borowski z W arszaw y 
dowodził, iż w  czynie oskarżo
nych nie ma cech przestęp

ny, ale ironiczny uśmiech g o 
spodyni i pada jedno słow o po 
polsku:

—  Nie ma!
Cóż robić —  idziemy dalej!
Ale już nasuwa się pytanie: 

czy  naprawdę nie było, czy  nie 
było dla Polaków ?

Nauka nie idzie w  las: u na
stępnego gospodarza udajemy, 
że nie rozumiemy po polsku; 
mówimy po niemiecku, jesteś
my turystami z drugiego krań
ca „osi" z Italii.

Skutek natychmiastowy: ko 
Ionista oświadcza, że ma u sie
bie mleko, może nawet dać pi
wa, jeśli chcemy i jest bardzo 
rozm owny. Chętnie tłumaczy, 
że to nic dziwnego, że tu miesz
kają Niemcy, gdyż osiedlili się 
bardzo dawno. Sprowadził ich 
Kazimierz Wielki (sic!); jest ich 
dość dużo nad całym  środko
wym  biegiem W isły, a tu w 
dwóch sąsiadujących wsiach 
Kępa Tarchomińska i Rzeszew, 
mieszka około 200-tu rodzin.

—  Dawnośmy tu przyjechali
—  m ówi —  wtedy, kiedy w 
tych stronach nikt jeszcze nie 
mieszkał a oprócz łąk i lasów 
nie było nic. Przynieśliśmy tu 
kulturę. Nikt o tym nie pamięta 
i nikt nie żyw i uczuć w dzięcz
ności. Ludność polska nie u- 
trzymuje z nami stosunków i 
odnosi się do nas nieufnie....

O czyw iście, cała ta opowieść 
o kolonizacji za Kazimierza 
W ielkiego jest zwykłą brechtą
—  Niemcy przybyli tu dopiero 
w  XIX-ym  wieku.

Inny znowu kolonista chwali 
rządy rosyjskie, za których

stwa ,bo konstytucja w  rozdz. tuteiszym dobrze Si*
IV i V mówi o prawach obyw a- P°w °d z>lo.
teli

Sąd złagodził wym iar kary
Miał rację: Przez cały wiek 

XIX faworyzowano koloniza-

| ską przymierze. W trzy lata późnie] 
przeprowadzają II rozbiór Polski.

1846 r. — Austria łamie traktat 
wiedeński I zabiera Wolne Miasto 
Kraków.

1848 r. — Fryderyk Wilhelm IV 
Pruski uznaje Komitet Narodowy w 
Poznaniu I zezwala na tworzenie woj 
ska polskiego. W kilka tygodni na- 
padają Prusacy na oddziały polskie. 
Ponoszą porażki pod Miłosławiem.

10. II. 1919 r. — Niemcy zawierają 
umowę o odstąpieniu Poznańskiego. 
Tego samego dnia napadają w 
nocy na granice. Po 51 dniach walki 
wojska polskie wypierają Niemców.

10. V. 1921 r. — Umowa plebiscy
towa z Niemcami. Niemcy zrywają !a 
bez wypowiedzenia, napadając po 
trzech dniach (13. 5-) na linie Pow*

do 1 miesiąca, zawieszając jej cję niemiecką, nie spostrzega- 
wykonanie. Jąc, że miała ona być awnngar-

I dą niemieckiego marszu na 
wschód. S. Górski w  swej bro- 

Iszurze twierdzi, że po r. 1863 
ilość przybyszów  niemieckich 

iw Królestwie niezmiernie wzro 
jsła. W  r. 1863 było *ch 278 tys. 
a w 34 lata później —  już 404 

jtys. Gubernatorzy warszawscy

Benedirktsmg m m ią
do historycznego Tyńca
Początki klasztoru benedyktyńskie

go w Tyńcu, na południowy zachód
od Krakowa, sięgają czasów Kazimie P°Oz awSzy od Berga, byli gor-

I M t  TT ’  ł  V , V rv f „  « — . : 4 a  :  . .  ----- _  i

magać wojska Dolskie. Ponownie ła- j stańców Śląskich.

rza Odnowiciela- On to — w r. 1044 
— sprowadził z Zachodu benedykty
nów i osadził ich w Tyńcu. Od tej 
chwili istniało opactwo tynieckie bez 
przerwy aż do zaborów. Rząd austria 
cki zamknął prowadzone przez bene
dyktynów polskie gimnazjum a za
konników wypędził.

Obecnie postanowili oo. benedyk
tyni wrócić do Tyńca i to już w 
pierwszej połowie lipca rb- W tym 
celu zawiązał się w Krakowie komi
tet obywatelski pod protektoratem 
J. E. księcia-mełropolity dr Adama 
Stefana Sapiehy i wojewofdy krakow- 

ł skiego dr Tymińskiego

liwymi opiekunami tej nowej 
mniejszości, gdyż chcieli w y 
grywać ją przeciw Polakom. 
Dlatego też nie zwracano uwa
gi,, że Niemcy otoczyli swymi 
osiedlami wszystkie ważne 
punkty strategiczne (Modlin, 
Dęblin), że było to osadnictwo 
wyb*tn;e polityczne. Rosjanie 
patrzyli przez palce na bujne 
życie organizacyjne Niemców, 
zezwalali nawet na tworzenie 
półwojskowych organizacyj 
strzeleckich, na obchody pań
stwowych świąt Rzeszy itd. 
Dopiero przed sama wojna o- 
twarly im sie oczy.*



Sir. t

P r o d a k c l a  z i e m n i a k ó w
w  P o l s c e  i w  N i e m c z e c h

Ziemniaki w przychodach rolnika 
grają bardzo niewielką rolę, ponieważ 
przez rynek przechodzi drobny odse
tek ogólnej produkcji bądź na wyży
wienie ludności miejskiej, bądź na ce
le przemysłowe.

Natomiast w gospodarstwie rolnym 
rola ziemniaka jest pierwszorzędna, 
stanowi bowiem podstawę wyżywie
nia zarówno ludności wiejskiej.

Ludność rolnicza naszego kraju zda 
je sobie sprawę z korzyści płynących 
C uprawy tego ziemiopłodu, to też ęią* 
gle dąży do zwiększenia jego produ
kcji. Według danych Gl. Urzędu Sta
tystycznego, w pięcioleciu przed woj
ną 1909 — 1913 obszar uprawy ziem
niaków zajmował przestrzeń 2.404 
tys. ha, w 10-lechi powojennym (1928
— 1937 r.) obszar wzrósł do 2.745 
tys. ha. Zbiór wynosił odpowiednio 
247.899 i 320.080 tys. q, a wydajność 
z 1 ha 103 i 117. To znaczy, że w o- 
znaczonym okresie zbiory ziemnia
ków zwiększyły się o 29,1 proc., ob
szar uprawy wzrósł o 14,2 proc, a 
wydajność z 1 ha o 13,6 proc.

Nasz sąsiad zachodni — Niemcy 
znajdują się w warunkach glebowych 
i klimatycznych bardzo zbliżonych do 
naszych, nic więc dziwnego, że 1 w 
Niemczech ziemniak odgrywa rolę tę 
sama co 1 u nas. Wobec tego można 
się było spodziewać, że w dążeniu do 
samowystarczalności na produkcję 
ziemniaków będzie położony tam du- 
ży nacisk, wiadomo zaś że przed 
■wojną Niemcy kupowały z terenów 
pogranicznych dzisiejszej Polski dużo 
ziemniaków.

Według urzędowej statystyki przed 
wojną w okresie 1909 — 1913 w 
Vlemczech pod ziemniakami było
2-758 tys. ha, w roku 1936 t~ 2.793 
tys. ha, zbiory wynosiły odpowied
nio 379,6 mil- q i 463,2 miln. q, a wy
dajność z 1 ha 137,7 i 165,9 q. W od
setkach będzie się to przedstawiało 
w ten sposób, że w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym produkcja 
ziemniaków w Niemczech w r. 1936 
była większa o 22,0 proc., obszar u- 
prawy wzrósł o 1,3 proc., a wydaj- 
ność o 20,6 proc.

To znaczy, że rolnicy niemieccy 
poszli Inną drogą aniżeli polscy, gdyż 
przede wszystkim zwiększyli wydaj
ność z 1 ha, a obszar uprawy zmie
nił się nieznacznie. Przy sposobności 
warto nadmienić, że w r. 1936 w Pol
sce pod ziemniakami znajdowało się 
2.893 tys. ha. w Niemczech — 2-793 
tys., zebrano zaś odpowiednio 342,8 
miln. 1 463,2 miln- q. To znaczy, że 
z obszaru większego o 3,6 proc. wy
produkowano w Polsce ziemniaków 
o 26,8 proc. mniej, aniżeli w Niem
czech. Tłumaczy się to małą wydaj
nością z ha. która u nas wynosiła
118,0 q, a w Niemczech 165,9 q, tj. 
przeszło o 40 proc. więcej.

Na wypadek wojny rola ziemnia
ków prawdopodobnie będzie jeszcze 
większa, aniżeli w czasie pokoju- Woj 
na wywołała — z jednej strony — 
spadek produkcji rolniczej, z drugiej
— wzrost zapotrzebowania na arty
kuły wyższej wartości odżywczej

.(zboże i mięso). Jest to całkiem zro
zumiałe, ponieważ żołnierz, od które
go będzie się wymagało częstokroć 
bardzo dużego wysiłku, musi być le
piej odżywiany, aniżeli przeciętny 
mieszkaniec wsi podczas pokoju.

Jeżeli jednak żołnierzowi trzeba od 
dać chleb 1 mięso, to ludności cywil
nej pozostać powinny w Ilości do
statecznej przynajmniej ziemniaki.

Bez ziemniaków nie otrzymamy ró
wnież w naszych warunkach odpo
wiedniej Ilości mięsa, ponieważ nie 
będzie czym żywić zwierząt rzeź
nych. To znaczy, że ewentualny spa
dek produkcji rolniczej (zarówno ro
ślinnej jak i zwierzęcej) w znacznej 
mierze zostanie złagodzony, jeżeli 
zdołamy produkcję ziemniaków odpo
wiednio powiększyć, a w każdym ra
zie'co najmniej utrzymać ją na do
tychczasowym poziomie.

Każde zwiększenie produkcji po
ciąga za sobą wzrost nakładu. Dla
tego też prawdopodobnie, jakkolwiek 
mówi się o tym już od kilkunastu 
lat, wzrost produkcji zbożowej po
stępuje u nas wręcz żółwim krokiem, 
Zdaje się jednak, że jeżeli chodzi o 
ziemniaki, to w naszych warunkach 
będzie to stosunkowo łatwiejsze, ani
żeli innego ziemiopłodu.

Ziemniaki uprawiane są na oborni
ku, którego również wymagają i bu
raki cukrowe, rzepak itp. Produkcja 
obornika ograniczona więc jest ilo
ścią żywego Inwentarza, który pod
czas wojny raczej zmaleje, a nie 
zwiększa się. To znaczy, że na 
wzrost produkcji ziemniaków przez 
powiększenie obszaru uprawy liczyć 
trudno, zwłaszcza, że nie możemy 
zredukować do zera produkcji bura
ków cukrowych, gdyż cukier jest po
trzebny nie mniej od chleba lub 
mięsa.

Duże możliwości natomiast Istnieją 
w zakresie wzrostu wydajności z 1
ha- Rolnik drobny, który w naszym 
kraju jest przede wszystkim produ

centem ziemniaków, na ogól uprawiać 
je umie, nie szczędzi też pracy i za
biegów, aby otrzymać plon jak naj
większy, ale ziemniak uprawiany jest 
głównie „dla siebie" i dlatego rolnik

nie widzi większego interesu w zwię
kszaniu produkcji, ponieważ ziemnia
ków sprzedaje mało. Wydatek więc 
na nawóz lub na odpowiednią odmia
nę materiału siewnego uważa ponie
kąd za stracony-

Ze względów jednak wyżej przy-

lak Niemcy traktuje
własne zobowiązania gospodarcze
Realizacja uruchomienia kredytu 

inwestycyjnego w kwocie 120 miln- z 
Niemiec w ramach specjalnej polsko- 
niemieckiej umowy, zawartej w je
sieni rb. natrafia nadal na poważne 
trudności.

Do tej chwili strona niemiecka nie
toczonych chodzi tu nie o interes tyl- < Wyraziła jeszcze zgody na propozy-
ko rolnika, lecz o sprawy stokroć w a-1 . , .___ . ,
żniejsze. I ’ Przedstaw]one Przez zaintereso-

I wane polskie koła gospodarcze — tak, 
Dzisiaj już trzeba o tym myśleć, ■ że dotychczas ani jedna maszyna w

aby przyszła kampania mogła się- , _______  . , .
rozpocząć w tym zakresie w bardziej) , * umowy nie została przy-
sprzyjających warunkach. wieziona z Niemiec do Polski.

Spadek obrotów
firm niemieck ch w  Polsce

Dane statystyczne stwierdzają, że
1.500 tys. mniejszość polska w Niem
czech posiada zaledwie 27 spółdzielni, 
podczas gdy ludność niemiecka w 
Polsce, licząca 741 tys. ma do swej 
dyspozycji 780 spółdzielni.

W ten sposób w Niemczech — je-

Francuzi o kampanii Rzeszy
przeciw złotemu polskiemu

Propaganda niemiecka wszystkimi 
dostępnymi środkami usiłuje nieustan 
nie wskazywać na rzekome różne tru
dności w Polsce, zwłaszcza w życiu 
gospodarczym. Ostatnio, jak podaje 
„Agence Ecomomiąue et Financićre", 
propaganda niemiecka podjęła swą 
kammpanię przeciw polskiemu złote
mu. „Agence Economique“ miała mo 
żność sprawdzić w najbardziej mia
rodajnych źródłach, że Informacje z 
rodzaju tych, które podaje np. „Deu
tsche Nattonal-Zeitung" są całkowicie 
pozbawione podstaw, będąc niczym 
Innym jak tylko epizodem propagan
dy antypolskiej, uprawianej przez 
Niemcy. Dlatego też, jakiekolwiek o- 
ficjalne deklaracje w tej sprawie ze 
strony Polski są całkowicie zbędne.

„Agence Economlque et Financi^re" 
dodaje od siebie, że stabilizacja zło
tego nie budzi żadnych zastrzeżeń. 
Zasady polskiej polityki monetarnej

zostaną niezmienione, a sytuacja Ban
ku Emisyjnego i Skarbu nie wykazuje 
nic takiego, co by mogło stabilizację 
naruszyć.

dna spółdzielnia przypada przeciętnie 
na 56 tys. Polaków, podczas gdy w 
Polsce — jedna spółdzielnia przypa
da na 950 Niemców.

Ostatnio dał się jednak zauważyć 
ciekawy objaw znacznego spadku ob
rotów niemieckich placówek handlo
wych w Polsce, co stoi w związku z 
powstrzymywaniem się klijenteli pol
skiej od nabywania towarów, wzgl. 
zawierania transakcyj handlowych z 
firmami niemieckimi.

W związku z tym w zachodnich 
województwach kraju odbyło się sze
reg zjazdów kupiectwa niemieckiego 
dla ustalenia środków, mających na 
celu zahamowanie tej tendencji.

0 sanitarne przystosowanie 
z a k ł a d ó w  f r y z j e r s k i c h

na wypadek wojny
Szpitale ł lecznice w czasie ataków 1 Już obecnie obowiązujące przepisy 

lotniczych w niektórych wypadkach ) sanitarne dla zakładów fryzjerskich
nie będą w stanie sprostać niesieniu 
pomocy rannym. Poza aptekami, któ
re stanowić będą niewątpliwie ważne 
punkty sanitarno-opatrunkowe, mogą 
1 powinny być wyzyskane pomocni
czo do tych celów zakłady fryzjer
skie.

Poświecenie nowej elektrowni
w Stalowe! Woli

W niedzielę, dnia 25 bm. Min. Prze
mysłu i Handlu, Roman oraz pp. pod 
sekretarze stanu Sokołowski i Rose 
wzięli udział w uroczystości poświę
cenia elektrowni okręgowej na Sanie 
w Stalowej Woli kolo Niska, urucho
mionej w zeszłym miesiącu br.

Wraz z Min. P. i H. przybyli do Ni
ska amb. Noel wraz z radcą handl 
amb. francuskiej, p. Depret Bixio.

Nowa elektrownia posiada moc 40 
tysięcy kw w dwóch jednostkach po
20.000 kw. i jest potężnym źródłem 
energii elektrycznej powstałym w Cer 
tralnym Okręgu Przemysłowym, i za
silającym w pierwszym rzędzie Za
kłady Południowe. Została ona zbudc 
wana w rekordowym terminie 14 mie 
sięcy przez francuską firmę Alsthom.

D w a n ow e  s t a t k i
powiększą polska flota handlowa

„Żegluga Polska" S. A. w Gdyni za
mówiła ostatnio w stoczni belgij
skiej „Hohn Cockerill" w Seraing dwa 
nowe statki motorowe o nośności
4.000 ton każdy. Obydwa statki, iden
tyczne w swej konstrukcji, przezna
czone będą do przewozu towarów na 
liniach śródziemnomorskich, na któ
rych kursują już obecnie ss „Lewant" 
i ss „Lechistan".

Cechy charakterystyczne nowych 
statków będą następujące: motory 
spalinowe o sile 2.800 HP pozwolą 
osiągnąć szybkość 14—15 mil na go.

dzinę przy pełnym ładunku, długość 
statku wynosi 104,50 m, szerokość — 
14,70 m, zanurzenie — 6,20 m. Ogólna 
pojemność wyniesie około 270 tys. 
stóp sześciennych, w tym dla towa
rów łatwo psujących się statki po
siadać będą po 5 chłodni międzypo- 
kładowych o ogólnej pojemności 30 
tys. stóp sześć. Każdy ze statków po
siadać będzie również 14 wind elek
trycznych.

Statki mają być wykonane w koń
cu 1940 r.

przy współudziale szeregu firm pol
skich i pod naczelną kontrolą i dozo
rem Okręgowego Zaktadu Elektrycz
nego w Tarnowie.

Min. Roman udekorował pracowni
ków specjalnie zasłużonych przy bu
dowie orderami Polski Odrodzonej o- 
raz Krzyżami Zasługi. Poświęcenia 
fabryki dokonał J. Ex. ks. biskup suf- 
ragan przemyski Tonrnka.

Zn a m y spadek
eksportu wesia 
z  N i e m i e c

Jak wiadomo, w pierwszych czte- 
rech miesiącach rb. zaznaczył się 
znaczny spadek eksportu węgla nie
mieckiego za granicę. Spadek ten, w 
porównaniu z analogicznym okresem 
r. ub., wyniósł 27,2 proc., co w prze
liczeniu na liczbę absolutną daje 
2.971 tys. t, przy ozynt najbardziej 
zmniejszył się eksport węgla niemiec
kiego do Francji i Włoch.

W związku z tym, celem zapeł
nienia powstałej luki, Francja rokuje 
obecnie z kopalniami angielskimi o 
zwiększenie dostaw węgla koksowe
go- Rokowania te zostaną prawdopo
dobnie już w najbliższej przyszłości 
sfinalizowane i kopalnie walijskie o- 
trzymają dodatkowo zamówienia.

Należy zaznaczyć, że również Pol
ska zdołała zwiększyć ostatnio eks
port węgla kamiennego na rynek 
francuski.

przewidują, że zakłady te mogą być 
urządzone tylko w pomieszczeniach 
dobrze oświetlonych i dostatecznie ob 
szernych-

Ściany pomieszczeń, przeznaczo
nych na zakłady fryzjerskie powinny 
być malowane na kolor jasny, a ’do 
wysokości co najmniej 2 metrów mu
szą mieć powierzchnię gładką, łatwo 
zmywalną. Podłogi muszą być gład
kie i bez szczelin z materiału nie
przepuszczalnego. ł

Zakłady te powinny być zaopatrzo
ne w dostateczną ilość wody. Sprzęty 
powinny mieć powierzchnię gładką.

W zakładach fryzjerskich muszą się 
znajdować: umywalnia z wodą bież., 
przyrząd do wyjaławiania lub odka
żania narzędzi, dostateczny zapas czy 
stej bielizny itp.

Przytoczone przez nas przykłady 
wskazują na pewne zasadnicze przy
gotowanie zakładów fryzjerskich do 
wspomnianego wyżej celu. Personel 
tych zakładów zaopatrzony jest usta
wowo w czyste białe fartuchy. Ste
rylizatory są. Aseptyka i antysepty- 
ka przynajmniej w ogólnym zarysie 
jest fryzjerom znana.

Wzorując się na projekcie przysto
sowania aptek do O. P. L. G. nale
żało by również opracować projekt 
dla zakiadów fryzjerskich.

Brak robotników 

w  C z e c h a c h
PRAGA, (PAT.) W związku z dają 

cym się tu odczuwać brakiem rąk ro 
boczych, spowodowanym wywoże
niem czeskich robotników do Nie
miec, czeskie ministerstwo rolnictwa 
wydało okólnik, polecający urzę
dom powiatowym utworzenie w gmi
nach na terenie Czech i Moraw spec
jalnych komisyj, których zadaniem bę 
dzie troska o zabezpieczenie rynko
wi pracy dostatecznej ilości robotni
ków w czasie żniw.

Natomiast Polska wyeksportowała 
już do Niemiec na poczet przyszłych 
zamówień towarów, wartości około 
20 miln. złotych, w czym głównie z bo 
że 1 drzewo.

Bank Gospodarstwa Krajowego wy 
płacił eksporterom polskim około 15 
miln. zł, natomiast pozostałej reszty 
w sumie około 5 miln. zl polscy eks
porterzy jeszcze nie otrzymali. Wyja
śnić należy, że B. G. K- wypłaci! wy
żej wymienioną sumę polskim ekspor
terom tytułem gwarancji wspomnia
nej umowy, faktycznie zaś Niemcy 
nie zapłacili za dokonany eksport 
stronie polskiej .'ąni grosza.

W najbliższych dniach ma zapaść 
w Berlinie decyzja, co do propozycji 
polskiej. Wówczas okaże się, czy 
Niemcy będą mogli dostarczyć żąda
ne przez polski przemysł maszyn, na 
warunkach wysuniętych przez naszą 
stronę-

Dodać należy wreszcie, że w tald- 
nym wypadku dostawy maszyn nie
mieckich nie będą mogły nastąpić prę 
dzej aniżeli co najmniej za pół roku, 
gdyż maszyny- te, jako specjalne, 
mogą być wykonane tylko na wyraź
ne zamówienia.

Schron
w każdym domu

Min. Spr. W ewn. w  drodze 
specjalnego zarządzenia prze
kazał przygotowanie obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazo
wej osiedli jako całości, oraz 
ludności, zarządom gmin.

Gminy opracowują plany o- 
brony OPL, dzielą osiedla na 
dzielnice, organizują alarmy, or 
ganizują maskowanie i gasze
nie świateł, przygotowują
sprzęt, w y z n a cz a ją  person el ra-
towniczy itp.

Prócz tego Ministerstwo
Spraw W ewnętrznych ogłosiło 
okólnik o zaopatrzenie ludności 
w  pomieszczenia, chroniące 
przed skutkami napadów lotni
czych. Potrzeba szybkiego zao 
patrzenia ludności w  schrony 
nakłada na władze administra
cyjne obowiązek niezwłoczne
go podjęcia niezbędnych prac 
przygotow aw czych. W ładze 
nadzoru budowlanego nie będą 
udzielały zezwoleń na użytko
wanie budynków mieszkalnych 
przed całkowitym ukończe
niem schronów.

W szystkie domy będące W 
stanie budowy muszą zawczasu 
być zaopatrzone w  schrony. 
W szystkie prywatne budynki 
mieszkalne o kubaturze pow y
żej 2500 m będą komisyjnie zba 
dane i dla tych mieszkańców 
będą wyznaczone pomieszcze
nia ochronne. Każdy dom bę
dzie zbadany i zostanie ustalo
ne, czy  piwnice mogą być na 
ten cel użyte. Zajęcie piwnic na 
składy węgla, jarzyn i pralnie 
nie stanowi żadnej przeszkody 
gospodarczej. W  razie gdy 
schron nie może być urządzony 
w  piwnicy, zostanie niezwłocz
nie zarządzona budowa oddziel 
nego schronu, wykorzystania 
dołów, garaży i składów. W ła
ściciele domów będą zmuszeni 
wykonać roboty w najbliższym 
czasie.

Równolegle do omawianej 
akcji zarządy miast przystępu
ją do natychmiastowego przy
gotowania schronów poza bu
dynkami mieszkalnymi,tak więc 
m. in. mają być wykorzysta
ne forty, podziemne lochy, sza
lety, dworce, hale targowe itp.

W  parkach i na terenach w y
łączonych z pól zabudowy ma
ją być robione row y przeciw
lotnicze. Prace mają być w y
konane do 1 sierpnia.



f

List Ojca św.
wyzyskują „Ukraińcy" do demonstracji politycznej

Lw ow skie „S łow o  Narodo- [ zanie okolicznościow e ks. Bucz fo czy  na Rzym, bo stamtąd o- 
we“  podaje opis uroczystości,! ki niepozbawione momentów i trzymaliśmy uznanie wielkich 
zorganizowanych w ub. niedzie natury politycznej, w ysłuchane' zasług i zapewnienie, że nie zgi- 
le z okazji 40-lecia pracy dusz- było przez wiernych z różnymi i niemy*.
pasterskiej metropolity gr.-kat. 
ks. arcyb. Szeptyckiego.

W ygląd zewnętrzny tej uro
czystości, nie pozwalał dać jaj 
miana okazałej. U roczystość

nastawieniami: j Odczytując list Ojca św. Piu-
„W szy scy  wierni Ukraińskiej sa XII, trudno jest znaleźć 

Cerkwi Katolickiej —  sugero- * wzmianki „o  ginięciu wiernych 
w .al  on 7“  ra(jują S'P z tego, że jgr.-kat.“ , oraz to wszystko w 
Ojciec św. Pius XII na samym jnim co  znalazł w interpretacji 

nacechowana aluzjami politycz i wstępie swego panowania w y - i sw ojej ks. biskup Buczko. Dla- 
nymi, dla Ukraińców była nie- różnił Ukraińską (? ? )  Cerkiew czego  w jęC publicznie przekrę-

katolicką, co stwierdził jasno i j Ca sje s|0wa Ojca św. 
stanowczo w liście odręcznym! 2 powagą i z całym spokojem
do arcypasterza - jubilata . j zwracamy Się do JE. Nuncju- 

W  tym miejscu następuje od-- sza z zapytaniem, czy wiado- 
czytanie listu w  Jeżyku łacin- mem jes^ sjow a q jC3
skim oraz w  przekładzie na ję- św zostały wykorzystane dla 
zyk ,aikrainski . Po odczytaniu cej£w politycznych i co zamie-

SJS  rza zrobić by przyszłość niedza. „W  liście tym znajdujemy dopuścić do nadużycia pism od- 
wielką sympatie Ojca św . Pm - recznvcfl Ojca św' dla celów
s a X I * ? ! a. nar° dU go (? ? )  1 jego zwierzchnika k o -j
ścielnego M etropolity Szeptyc-1 Należy zaznaczyć, że na uro- 
kiego, któremu nadał jeszcze czystości jubileuszowej nie by- 
w yższe stanowisko a to —  ar- ło nikogo z biskupów ani księ- 
cybiskupa asystującego przy  ży greko-kat. diecezji stanisła-

wątpliwie uroczystością o wiel 
kim ciężarze gatunkowym, z te 
go też powodu miała być mani
festacją udaną pod każdym 
względem . Tym czasem  przy
było  kilka tylko tysięcy  w ier
nych  na dziedziniec cerkwi ka
tedralnej św. Jura. Najliczniej 
przybyła służba domowa, któ
ra jak wiadomo znajduje pracę 
W domach polskich. M łodzieży 
bardzo mało.

Organizacja jubileuszu zupeł 
nie nie dopisała. Św. Jur za
mieniono na jarmark. Zataraso
wanie bram y w ejściow ej na 
dziedziniec zbierającymi napa
stliwie wolne datki pieniężne 
na rozmaite cele, oraz ustawie
nie podobnego szpaleru wzdłuż 
ca łego dziedzińca, robiło w iel
kie zamieszanie i wrażenie do
słownie targow icy. W rażenie 
to potęgow ały  stragany z dzień 
nikami ukraińskimi. Charakter 
jarmarku nie odpowiadał po
w adze miejsca i chwili w  któ
rej wierni dają dow ód sw e
mu przywiązaniu dla arcypaste 
rza jubilata.

W głęb i dziedzińca naprzeciw 
Wejścia głów nego zasiadł Jubi
lat w  asyście biskupów i w yższe 
go kleru. P o odprawieniu uro
czystego pontyfikalnego nabo
żeństwa, na ganku w ejściow ym  
do katedry, zjawił się ks. bis
kup Iwan B u czko. Godzinne ka-

Wieści z Małopolski Wschodniej
Isto tne  zjednoczenie P o la k ó w

(Od własnego korespondenta „Warsz. Dzień. Narodowego")

Horodenka, w  czerw cu Po zagajeniu zgromadzenia
Powiat, leżący nad samą gra - 1 przez p. Leona Charowskiego 

nicą rumuńską, jedyną może | referat odczytał p. Józef Biel- 
bezpieczną granicą naszego pań | ko o pogotowiu rolniczym w  
stwa, przeżyw a obecnie sw o- j czasie wojny, po czym  odbyła 
ją gorączkę przedwojenną. W  się dyskusja, w  której w ziął u- 
tych dniach odbyły  się zgroma- dział między injiymi p. Roman 
dzenia pouczające ludność o Bohosiewicz, ziemianin z Hara- 
obowiązkach obywatelskich w  sym owa. 
czasie wojny. T egoż  samego dnia odbył się

A mianowicie w  dniu 16 bm. w  Horodence w iec patriotycz-
odbył się w  Czortkow cu odczyt 
p. Nowaka o pogotow iu rol
niczym w  czasach wojennych, 
o  ustanowieniu na ten czas 
przodow ników  i komitetów go
spodarczych, m ających dbać o 
dostarczanie żyw ności i zaspo
kajanie potrzeb wojska, oraz a- 
prowizację ludności i opiekę 
rodzin pozbaw ionych ojców , 
względnie m ężów  powołanych 
na front.

W  niedzielę zaś 18. 6. w  sa
mej Horodence odbył się zjazd 
O kręgow ego Tow arzystw a Roi 
niczego, na który otrzymali za

tronie papieskim” . W  dalszym wowskiej. na czele której stoi proszeni przew odniczący zarzą 
ciągu kazania słyszym y: „dziś jak wiadom o ks. biskup Cho- 1 dów  Kółek Rolniczych w  całym  
w ięc w szy scy  wierni zw róćm y m yszyn. . . .  1 okręgu.

O zn o w y  tygodnik „Wołyń”
skazany za przekroczenie dekretu prasowego...

Nie (hciał odwołać kłamstwa przed wyimrami
(Od własnego korespondenta „Wara*. Dzień. Narodowego**)

Łuck', w  czerw cu 
Niejednokrotnie już porusza

liśmy spraw y tyczące się „m e
tod”  sanacji, stosowanych w 
Łucku w  w alce przeciw ko na
rodow com . W alka ta o w ięk
szym  nasileniu miała m iejsce w

Uroczyste zawieszenie Krzyża
w sali Rady Miejskiej w Krakowie

(Od własnego korespondenta „Warsz. Dzień. Narodowego")

Kraków, w  czerwcu.
Jak donosiliśmy pokrótce, w  

Ub. sobotę odbyło się pośw ięce
nie i zawieszenie krzyża w  sali 
Rady Miejskiej na Ratuszu kra
kowskim. Aktu poświęcenia 
krucyfiksu dokonał archipresbi 
ter kościoła N.P.Marii, ks. in-

W u S Z Z S & g t f i  S £ > ;Akaotidi 7v/iipiciripi* ks i W3. tego symbolu kutolickości
S l t p f e ń c r S o n S i c '  p o -
tw * Narodowego i ka. Henryka pjerJ t ™ lęZe= fakt, że do-

obrad o jców  miasta Krakowa

go M adeyskiego. K rzyż (długo
ści około pół metra) w zorow a
ny jest na Cudownym  Krucy
fiksie W ita Stw osza z  kościo
ła M ariackiego, a postać Chry
stusa jest wykonana w  srebrze.

Przypom inając tu inicjatywę 
radnych narodow ych o zaw ie-

okresie poprzedzającym  w y b o - lw n y  z zamianą na 10 'dni are- 
ry do rady miejskiej m. Łucka, sztu w  razie nieściągalności, 0-

W ęryńskiego z OZN. U roczy
stość odbyła się w  obecności 
tym cz. prezydenta m. dr. Czu- 
chajowskiego, w iceprezyden
ta miasta dr. Klimeckiego 
oraz grona urzędników miej
skich z dyrektorem Z. M. Her- 
getem  na czele.

symbol W iary  Chrystusowej, 
gdy w iększość w  Radzie M. 
posiadają żyw io ły  katolicyzm o 
wi w rogie lub obojętne. Przez 
w iele lat, aż do zim y 1938 roku 
Kraków posiadał Radę o w ięk

Krzyż, który um ieszczony szóści polskiej  ̂ (sanacyjnej) 
został ponad herbem m. Krako- ^ ó ra  jednak nigdy me pom y- 
wa, nad trybuną p r e z y d i a h ą - i  fa la  by  dać w idom y w yraz ka 
jest dziełem niedawno zm rłe-j Ulickiemu charakterowi rma- 
g o  artysty rzeźbiarza Atuonie- s*a- ()•/•

Żydzi i Niemcy
nie płaca świadczeń na Pomoc Zimowa

Komitet Pomocy Zimowej w Łodzi | Janowski, sprzedaż manufaktury, Wolf 
ogłosił pierwszą listę płatników, któ- Kaufman, sprzedaż manufaktury, Bo- 
rzy uchylili się od zapłacenia świad- ruch Wolsztadt, sprzedaż manufaktu- 
czeń na pomoc zimową bezrobotnym. [ ry, Fajwel Trubowicz i Debora Rudz 

Lista zawiera nazwiska 55 osób i ’> ka właśc. licznych nieruchomości, Mo 
firm, z czego zaledwie jedno polskie szek Rozenberg, Jakub Krajsman, 
i 3 niemieckie , pozostałe żydowskie, skład manufaktury, Lutek Kurtz i Cy- 

Na liście figurują m. in. bogate fir- j ła Nachman, skład manufaktury, Rersz
my: Biberstein, Goldach i S-ka, fabr. 
wyrobów włókienniczych, S. Kochań
ski. fabryka wyrobów włókienni
czych Jakub Kohn, skład przędzy Ko-: 
Lińscy Bracia, fabryka waty, Szlama

Hałbersztadt, skład kołder, Sz. Ku- 
perwasser i S-ka, fabryka włókien., Za 
wadzka 4, Leon Gołdring, adwokat, 
Narutowicza 37 i wielu innych.

Sprawę tę poruszaliśmy już w  
poprzednich artykułach piętnu
jąc jak najostrzej swoiste „m e
tody”  m iejscow ych sanatorów, 
które w  konsekwencji przynio
s ły  słuszne rozgoryczenie 
w śród społeczeństwa, połączo
ne z pow szechnym  potępie
niem wspomnianych „m etod” .

W  dniu 23 bm. przed sądem 
grodzkim w  Łucku, znalazła się 
sprawa, która też rzuciła w y 
raźne światło na postępowanie 
m iejscow ej sanacji w  stosunku 
do Obozu N arodowego. Miej
scow y  organ prorządow y tygo
dnik „W oły ń ” , który aczkol
wiek zastrzega się, że nie jest 
organem Ozonu —  choć stale 
zamieszcza komunikaty tego 
ugrupowania politycznego z 
działalności jego na W ołyniu •— 
w  dniu 7 maja rb. zamieścił ar
tykuł pt. „W archolskie m eto
dy” . Artykuł ten zawierał na
pastliwą treść, atakującą Naro
dow y Komitet W y b orczy  i je
go prezesa mec. Michała Star
czew skiego. Prezes N arodow e
go Komitetu W yborczego  do ra 
dy  miejskiej Łucka, mec. Star
czewski, niezwłocznie przesłał 
sprostowanie do redakcji tygo
dnika „W o ły ń ” . Redaktor „W o 
łynia”  p. Roman Janisławski 
sprostowania tego jednak nie 
zamieścił w  dwu kolejnych nu
merach. Dopiero sprostowanie 
to okazało się w  trzecim z ko
lei numerze dnia 28 maja, tj. już 
po w yborach a do tego w  for
mie zniekształconej. Należy do
dać, że mec. Starczewski jesz
cze przed ukazaniem się w spo
mnianego sprostowania wniósł 
skargę do sądu z powołaniem 
się na art. 44 prawa prasowego.

Epilog spraw y znalazł się 0- 
becnie przed sądem grodzkim 
w  Łucku. Oskarżenie popierali 
adwokaci Kin i Starczewski. 
Sądził sędzia W oroniecki. O- 
bronę oskarżonego redaktora 
Janisławskiego wnosił m iejsco
w y  adwokat przechrzta Alfred 
Krauthamer.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie w ydał w yrok  skazującv 
redaktora „W ołyn ia ”  Romana 
Janisławskiego na 500 zł .ztzw-.

ny w  sprawie stosunków pol
sko-niemieckich, w  którym 
w zięły  udział liczne rzesze mia
sta Horodenki i okolicy.

Nastrój wśród ludności jest 
patriotyczny i spokojny; w szy 
scy  m ówią o grożącej wojnie 
ze spokojem; nikt jej nie chce, 
ale na w ypadek zaczepki ze 
strony Niemiec będziem y w al
czy ć  aż do zw ycięstw a. Pod 
tym względem  nastąpiło zupeł
ne zjednoczenie narodowe, choć 
Ozon w  naszym pow iecie daje 
o sobie bardzo słabe znaki, a po 
swej kompromitacji na przed
w yborczym  wiecu w  jesieni 
z. r. w  ogóle niemal nie istnieje. 
W ystąpienie „O zonu”  raczej 
zam ąciłoby zgodę narodową, a 
ta jest w  tak niepewnych cza
sach niezbędna.

Rusini zachowują się obecnie 
cicho i spokojnie. Od czasu u- 
padku Zakarpackiej Ukrainy, 
spuścili nosy na kwintę i zrazili 
się —  tak przynajmniej w  oczy  
m ówią do Niemiec i Hitlera... 
Ale co tam w  cichości myślą i 
knują tego trudno się dom yśleć.

W  każdym  razie polskie spo
łeczeństw o naszego powiatu 
jest na w szystko gotow e i w  
każdym położeniu, w  każdej 
doli i niedoli służyć chce O jczy 
źnie.

(w)

Wczasy Ojca Św.
RZYM (PAT) W pierwszych dniach 

lipca Ojciec Święty uda się na dłuż
szy odpoczynek do Castel Gandołfo.

CITTA DEL VATICANO (PAT) Kar 
dynałowie mianowani przez zmarłe
go Piusa XI, postanowili wznieść pom 
nik Piusowi XI w Bazylice św. Pio
tra. Konkretne wnioski w tej sprawie 
zostaną niebawem przedstawione Pa
pieżowi Piusowi XII do załatwienia.

rac na 50 zł opłat sądow ych i 
na zw rot kosztów  postępow a
nia. Ponadto sąd Zaw yroko
wał, że redaktor tygodnika 
„W oły ń ”  w  terminie do dnia 10 
lipca rb., winien zamieścić spro 
stowanie mec. Starczewskiego, 
które zostało przez redakcję 
zniekształcone (w  numerze z 
dnia 28 maja rb.). W  ustnych 
m otyw ach sąd zaznaczył, że 
w  danej sprawie praw o praso
w e zostało nieuszanowane.

Sama zaś treść artykułu bę
dzie przedmiotem nowej roz
praw y przed sądem okr. w  Łu
cku. W  m iędzyczasie w yszło  
na jaw, że autorem artykułu 
„W archolskie m etody” , który 
ukazał się w  „W ołyn iu” , w  ty 
godniku, który jak już zazna
czyliśm y, zastrzega się, że nie 
jest organem Ozonu, jest w łaś
nie nie kto inny, jak p. Henryk 
Pietrzak, referent prasowo-pro 
pagandowy obw odu wołyńskie 
go OZN. Rozprawa ta odbędzie 
się z  oskarżenia prywatnego 
prezesa Narodowego Komitetu 
W yborczego , m ec. Starczew 
skiego z  art. 255 kk przeciw ko 
autorowi artykułu p. Pietrza
kow i i redaktorowi „W ołyn ia” ,
który tenże artykuł zamieścił budowanych przez gminy.
O. Janisławskiemu. W zasadzie Warszawę również oba

J. P . wiązuje powyższe rozporządzenie.

Rowy przedwłotnicfe
w parkach miejskich

Zarządy miejskie wszystkich miast 
wydzielonych otrzymały zlecenie bez 
zwłocznego przygotowania planów 
budowy rowów przeciwlotniczych w 
parkach miejskich i na terenach wy
łączonych z pod zabudowy.

Rowy przeciwlotnicze stanowić bę
dą uzupełnienie schronów w domach 
prywatnych i schronów zbiorowych,

P. P. S. keie polskim robotnikom
upominać sie o „krzywdy" żydowskich kapitalistów

W  ub. niedzielę krakowska 
P. P. S. zorganizowała w iec 
publiczny pod hasłem „Sam o
rząd krakowski dla ludu” („w y  
branego”  dodawali sobie w  my 
śli żyd ow scy  przyw ódcy  P. P. 
S.) Na wiecu kazano robotni
kom uchwalić rezolucję, w  któ 
rej znalazł się m. in, następują
cy  ustęp:

„Zebrani protestują przeciw

Jak wiadomo represje, o 
których m ówi rezolucja PPS., 
dotknęły wyłącznie radnych 
żydowskich, i to nie „proleta
riuszy” , ale kapitalistów, fabry 
kantów i kamieniczników — 
jednym słow em  —  „burżujów ”  
używając marksistowskiej ter
minologii.

PPS. była jednaik na tyle o-
złośliw ym  represjom, stosowa str0zaa- ż,e każąc robotnikom 
nym w obec niektórych rad- uPonp nac się o „k rzyw dy  0- 
nych miejskich przez władze w .y ?b „m ektóij-ch radnych 
administracyjne za głosowanie pusjskich nie wymieniła ich z 
i w ybranie dem okratycznego, 1!TI n’a * nazwiska, .ub choćby 
kandydata...”  1 narodow ości (i.)
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Demonstracje żydowskie paliły na panewce
p o sie d ze n ie  S to łe czn e j R ady M ie jsk ie j

Wtorkowe, 5 z rzędu posiedzenie 
stołecznej Rady Miejskiej otworzył 
tymcz. Prez. St. Starzyński. Po przy. 
ieciu porządku dziennego i komuni
katach Prezydenta Miasta głos za
brał Ti Tomaszewski (PPS), który zre 
ferował uzgodniony już poprzednio 
pomiędzy klubami wniosek o zmianie 
procedury przy wyborze przewodni
czącego Komisji Rewizyjnej. Wobec 
przyjęcia tego wniosku w wypadku 
gdy kandydaci na to stanowisko w 
głosowaniu otrzymają równą ilość 
głosów decydować będzie losowanie.

Z kolei prez. Starzyński ex prae- 
sidio zaproponował powiększenie li
czby członków poszczególnych korni- 
syj Rady Miejskiej z 13 do 14. Wnio
sek ten przyjęto jak również propo
nowaną listę członków komisyj, usta
loną na posiedzeniu przewodniczą
cych wszystkich klubów.

Radni Klubu Narodowego wchodzą 
do nasi komisji :

Finansowo . budż.: dr T. Bielecki, 
ks. prob. Krygier.

Opieki spoi: ks. Krygier. 
Oświatowo . kult.: prof. Kwiatkow

ski-
Przedsiębiorstw: płk- Jodko. 
Regul.-prawna: mgr. Kański. 
Urbanistyczna: red- Giertych. 
Specjalna komisja do spraw pra

cowniczych; Al. Górecki.
Następny punkt porządku dzienne

go przewidywał wybór 2-ch człon
ków do Sądu Konkursowego Nagród 
dla Rzemiosła Warszawskiego. Za
rząd miejski zaproponował na te sta
nowiska nauczycieli miejskich szkół 
rzemieślniczych.

Przewodniczący Klubu Narodowego 
dr Tadeusz Bielecki złożył w tej 
sprawie krótkie oświadczenie:

„Nie zgłaszając wniosku formalne
go chcę przedstawić stanowisko Klu
bu Narodowego w tej sprawie, Klub 
zarówno na swoim posiedzeniu jak i 
na konwencie seniorów stanął na sta
nowisku, że członkami Sądu Konkur
sowego winni być przedstawiciele 
Rady Miejskiej, a więc czynnika spo
łecznego, bo przecież nie brak tutaj 
poważnych przedstawicieli rzemiosła, 
a zresztą wnioski przedkładane Sądo
wi przechodzą przed tym przez komi
sje fachowe.

Nie zgłaszam wniosku o wybór 
Członków Sądu spośród Rady, ponie
waż wiadomo, że wniosek taki nie 
przejdzie, a przedłuży tylko ze 
względów proceduralnych posiedze
nie, chodzi ml jednak o zaznaczenie 
stanowiska Klubu Narodowego, któ
ry jest zdania, że Rada nie powinna 
rezygnować z prawa wybrania swo
ich delegatów do Sądu Konkursowe
go".

Następnie większością głosów Rada 
Miejska przyjęła wniosek o delego
wanie do Państwowej Rady Samo
rządowej r. Gędziorowskiego (OZN) 
jako delegata i r. Arciszewskiego (P. 
P. S.) jako zastępcy: oraz wniosek o 
postawieniu pomnika R. Mielczarskie- 
go na zieleńcu u zbiegu ulic Różanej 
i Wiśniowej na Mokotowie.

W dalszym ciągu przyjęto zrefero
wane przez r. Cękalskiego w imie
niu komisji finansowo - budżetowej 
szereg drobnych wniosków budżeto
wych, które nie budziły większego 
zainteresowania.

Dłuższą nieco dyskusję wywołał 
dopiero wniosek Zarządu Miejskiego 
o umorzenie kary konwencjonalnej, 
przypadającej od firmy P.T.E. z po
wodu niedostarczenia na czas silni
ków tramwajowych.

Zarząd Miejski motywował swój 
wniosek tym, że miasto nie poniosło 
żadnych strat finansowych w związ
ku z opóźnieniem dostawy, zaś opóź
nienie wynikło wskutek tego, że pro
dukcja półfabrykatów, potrzebnych 
do montażu silników, została wstrzy 
mana czasowo wskutek konieczności 
wykonywania zamówień wojsko
wych.

Wniosek ten upadł, gdyż głosowa, 
nie przyniosło równą ilość głosów za 
i przeciw.

Po wyczerpaniu porządku dzienne
go zę strony żydowskiej wpłynęły 2 
wnioski nagłe.

Pierwszy z nich domagał się,' aby 
Rada Miejska uchwaliła wszczęcie 
kroków w celu wydania ustawowego 
zakazu eksmitowania bezrobotnych, 
zajmujących mieszkania jedno i dwu
izbowe.

V. głosowaniu nagłość wniosku upa 
dla i odesłano go do komisji regula
minowo-prawnej.

Drugi nagty wniosek żydowski 
zgłosił r. Erlich (Bund) w sprawie 
ostatnich zajść na Politechnice lwow
skiej i ghetta ławkowego, na wyż
szych uczelniach.

Prez. Starzyński nie odczytał tego 
wniosku stając na stanowisku, że nie 
może być on przedmiotem obrad Ra- , 
dy Mie^kiej.

W sprawie formalnej głos zabrał 
r. Erlich, który domagał się poddania 
swego wnoisku pod obrady, motywu
jąc to tym, że Rada Miejska winna tu 
wypowiedzieć się jako organ opinii 
publicznej.

Przeciwstawił się temu punktowi 
widzenia r. Skoczyński (OZN), który 
twierdził, że - (debatowanie nad tym 
wnioskiem sprzeciwia się ustawie o 
ustroju samorządu miejskiego.

Radni żydowscy zdaniem r. Sko- 
czyńskiego dążą stale do robienia z 
Rady Miejskiej terenu propagandy 
antypolskiej na użytek zagranicy, 
opowiada się bowiem dużo o prześlą- 
dowaniu Żydów w Polsce a nie mó
wi się publicznie nic o tym, że w 
Polsce setki tysięcy Żydów z całego 
świata znajdują przytułek i gościnę.

W trakcie dyskusji r. dr Bielecki 
zgłosił wniosek formalny o przejście 
do porządku dziennego nad demon
stracyjnym wnioskiem żydowskim.

Podobny wniosek zgłosif również r. 
Kurcyusz (ONR). Prez. Starzyński u- 
dzielił głosu na pięciominutowe prze
mówienie dr. Tadeuszowi Bieleckie
mu, którego oświadczenie podajemy 
w obszernym streszczeniu.

„Przed chwilą usłyszeliśmy w stre 
szczeniu wniosek nagły r. Erlicha i 
towarzyszy, który traktuje o wypad
ku na Politechnice lwowskiej i o spra 
wie ghetta ławkowego na uniwersy
tetach.

Nie jesteśmy przeciwnikami dysku
sji na te tematy w Raldzie Miejskiej, 
ale dziś nie ma do niej podstaw. Że
by wypowiadać się w jakiejś spra
wie, trzeba znać dokładnie stan fak
tyczny. Tymczasem jeżeli idzie o 
śmierć stud. Landsberga, to śledztwo 
Jest w toku, żadnego komunikatu do
tąd nie było, a opinia lwowska nie 
wie dotąd, czy był to przypadek, czy 
świadoma napaść 1 przez kogo doko
nana. Stud. Landsberg należał bo. 
wiem do przeciwników strajku, któ
ry organizacje żydowskie urządziły 
w dniu tym na uczelniach lwowskich.

Dotąd nie ma żadnego dowodu, że 
stud- Landsberg został ranny przez 
Polaków. Jak można za tym wią
zać tę sprawę z innymi wypadkami,

jakie miały miejsce w czasie walk 
polsko-żydowskich. (Na ławach ży
dowskich wrzawa).

— Mogliby panowie nie przerywać 
mi przynajmniej wtedy, kiedy mówię 
o śmierci! (Z ław żydowskich pada 
okrzyk: „Pański towarzysz z prawicy 
też rzucał „zwischenruffy").

— Niechaj panowie pod jego adre
sem się zwracają*

Jest rzeczą znamienną, że panowie 
połąozyll swój wniosek ze sprawą 
ghetta ławkowego. Nie idzie wam 
za tym o śmierć stud. Landsberga, a- 
le o przemycenie przy tej okazji spra
wy ustalonego już na polskich u- 
czeluiach rozdziału miejsc między 
Polaków j Żydów.

Zbyt przejrzysta to gra, chociaż 
ubrana w „troskę o moralność mło
dzieży polskiej".

Dlaczego panowie nie protestowali 
kiedy Żydzi zabijali studentów Wac
ławskiego, Grotkowskiego, wachm- 
Bujaka 1 Innych!

Z tych powodów zgłosiłem wnio- 
sek o przejście do porządku dzienne
go nad wnioskiem r. Erlicha 1 towa
rzyszy".

Prez. Starzyński poddał pod glo
sowanie wniosek dra Bieleckiego, któ
ry został uchwalony większością gło
sów wśród wrzasków radnych żydów 
sklch.

Wobec wyczerpania porządku 
dziennego i spraw nagłych zebranie 
zamknięto.

Stołeczna
Rada Okręgowa S. N.

W e środę, dn. 21 bm. w  loka
lu zarządu stołecznego Stron
nictwa Narodowego przy ul. 
Złotej 30 odbyło się zebranie 
Stołecznej Rady Okręgowej.

W  obradach, które toczyły  
się pod przewodnictwem preze 
sa okręgu stołecznego inż. Cz. 
Suszyńskiego, w  obecności w i
ceprezesa Zarządu Głównego 
dr. Tadeusza Bieleckiego, wzię 
ło udział 42 delegatów.

Rada Okręgowa wybrała 10 
delegatów i 2 zastępców dele
gatów na Radę Naczelną Stron 
nictwa.

Po dokonaniu w yborów  i za
łatwieniu spraw organizacyj
nych zebranie zakończono od 
śpiewaniem Hymnu Młodych.

Ze spraw miejskich Krakowa
Obrady komisji finans.-budżet. Rady miejskiej nad budżetem — 

Ozon znowu broni żydowskich pozycyi '
(Od własnego korespondenta „Warsz. Dzień. Narodowego")

Kraków, w  czerwcu.
Żółwim  tempem posuwają 

się prace nad budżetem miasta 
Krakowa. Już trzeci miesiąc ży  
je miasto prowizorium budże
towym , gdyż budżet, który po
winien i m ógł być uchwalony 
przed 1 kwietnia —  jak tego 
wym aga ustawa —  zaszedł do
piero do komisji finansowo-bud
żetow ej Rady Miejskiej. Komi
sja ta odbyła już trzy posiedze
nia, ale nie zdołała jeszcze u- 
chwalić nawet po łow y  budżetu.
Obok spraw objętych projek
tem budżetu omawiano ostatnio 
na posiedzeniu sprawę wniosku 
socjalistów o wybudowanie 
kładki dla pieszych w  miejsce 
zniesionego starego mostu, łą
czącego Podgórze i Kaźmierz.
Ponieważ okazało się, że kład
ka ma kosztow ać 250 tysięcy 
złotych (a nie 100 jak myśleli 
projektodawcy) i wykonanie jej 
w  roku obecnym  jest niemożli
we, wniosek socjalistyczny od
rzucono.

Podkreślono przy tym, że 
pilniejsza jest budowa mostu, 
łączącego polskie dzielnice Lu
dwinów i Dębniki z miastem 
(projektowana przez PPS kład
ka jakkolwiek leży  także i w  
interesie polskiej ludności, przy 
niosłaby w  pierwszym  rzędzie 
korzyści Żydom  z Kaźmierza 
i Stradomia, którzy wskutek li
kwidacji starego mostu ponie
śli duże straty, a szereg skle
pów  musieli zlikwidować).

Z om ówionych dotąd działów 
budżetu najbardziej ożywiona 
dyskusja toczyła się przy dzia
le oświaty. Tu też zaznaczyła 
się wybitnie inicjatywa rad- 
nych narodowych w  szczegół- i glosami OZN 1 Żydów przeciw  
ności radnego dr Antoniego I głosom  S.N. i PPS. B yć może 
Kuklińskiego. Na wniosek te g o 1 jako rewanż za żydowski su- 
radnego komisja uchwaliła | kurs, gdy radni narodowi zgło- 
cztery rezolucje (z tego trzy sili wnioski o skreślenie sub 
jednogłośnie) dotyczące zasa-

nych w  Krakowie (brakuje 
przynajmniej 18 now ych budyri 
ków  szkolnych), wstawiał w  
budżetach pozycje  umożliwia
jące budowę co najmniej 3 bu
dynków szkolnych rocznie (każ 
dy o 7 izbach szkolnych); 2) a- 
by  zarząd m. planując w zno
szenie now ych budynków szkol 
nych w  dzielnicach o  religijnie 
i narodowo mieszanej ludności, 
dążył do powstawania szkół 
wyznaniowych, zapewniają - 
cych jednolity ideowo kieru
nek w ychow aw czy , na zasa
dach religijnych oparty i aby 
ten postulat ludności polskiej i 
katolickiej odnośnie szkół już 
istniejących już z początkiem 
przyszłego roku szkolnego 
mógł być spełniony; trzecia 
rezolucja domaga się od zarzą
du m. w yw arcia  nacisku na 
w łaściwe czynniki, by  te pro
w adziły taką politykę rozmiesz 
czania m łodzieży po szkołach 
—  zw łaszcza w  ' dzielnicach 
przyłączonych —  by koeduka
cja zupełnie znikła w  krakow
skich szkołach powszechnych. 
Czwarta rezolucja domaga się, 
by  zarząd m. wystąpił z inicja
tyw ą zakładania prywatnych 
szkół powszechnych i poparł 
taką inicjatywę. W  dyskusji 
nad stanem szkolnictwa w  Kra
kowie zabierał także głos r. 
Surzycki, domagając się po
większenia personelu hygieni- 
stek w  szkołach powszechnych.

P rzy  uchwalanniu subwencji 
na cele oświatowe OZN wystą
pił z wnioskiem o wypłacenie 
1000 z 'otych  na tzw. R.I.O.K. 
(taki sobie ozonow o-zetzetow y 

TU R“ ). W niosek uchwalono

dniczych zagadnień oświato
w ych. W  rezolucjach tych ko
misja w zyw a  zarząd miejski: 
1) aby w  celu zaradzenia kata
strofalnemu brakowi izb szkol-

ców, wskutek czego upadły o- 
ne i Żydzi znowu otrzymają 
parę tysięcy złotych z miej
skiej szkatuły. Nie mniej cha
rakterystyczny jest fakt,że gdy 
PPS zdecydowanie wystąpiła 
przeciw  subwencji dla sanacyj
nego RIOK-u, to Ozonowi bra
kło tego zdecydowania, by  od
m ów ić subwencji TURowi.

Upadły natomiast na komisji 
wnioski radnych żydowskich o 
subwencje dla szkolnictwa ż y 
dowskiego oraz wniosek ra
dnego Stattera (Żyda z P. 
P. S.) o subwencje dla 
„B undu“  na cele  opieki nad 
dzieckiem. Przy  "tej ostatniej do 
szło do ostrej wym iany zdań 
między radnymi.Na zarzut anty 
państwowości „Bundu“  w ysu
nięty przez jednego z radnych 
OZN, Żyd Statter oświadczył, 
że „Bund“  jest taką samą partią 
opozycyjną jak PPS (być mo
że!), Str. Ludowe czy  Stron. 
Narodowe. Po tego rodzaju po
równaniu wstał r. Ogrodziński 
(S. N.) i ośw iadczył, że w ypra
sza sobie porównywanie Stron. 
Narodowego, organizacji pol
skiej i patriotycznej z żydow 
skim, antypaństwowym i ko- 
munizującym „Bundem“ .

W śród innych subwencyj ko
misja uchwaliła 2000 zł. dla 
M acierzy Szkolnej w  Gdańsku 
i 3000 zł. dla Bratniej Pom ocy 
Śtud. Politechniki Gdańskiej. 
Uchwalenie tych subwencyj 
było o tyle charakterystyczne, 
że ujawniała się przy nich tak
tyka OZN i PPS licytowania 
się w popularnych dla w ybor
ców  wydatkach. Bowiem te sa
me kluby, parę tygodni temu, 
utrąciły zmierzające w  tym sa
mym kierunku wnioski ławnika 
Str. Nar. Jelonkiewicza, zgło
szone na budżetowym  posiedze 

„...„„.„...w  niu zarządu miasta. Ławnicy z 
w encjTdia Żydów~7m.7n.°dla klubów uważali wtedy, że
„Talmud Tory") i socjalistycz- wystarczą niewielkie subwen- 
nego TUR-a —  klub OZN rozbił cie symboliczne, a dopiero te
się na dwie części. T ylko bo
wiem część radnych ozono
w ych  poparła wnioski narodow

raz, gdy „grożą" nowe w ybory  
zmieniają zdanie. (j)
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